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także Polacy. Chociaż obrządek słowiań­
ski został przez Papieża zatwierdzony, 
jednakże później został u tychże zacho- 

Szanownym Czytelni-ldnich Sł°wian przez wpływ niemieckich 
| biskupów język łaciński w obrządku ko­
ścielnym zaprowadzony. Dziejowe wy­
padki sprawiły dalej, że język ten sło­
wiański, w którym były księgi święte
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przez św. Metodego tłumaczone, nie po­
został spójnią dla wszystkich ludów sło­
wiańskich, ale ludy te ze swoich narze- 
czów osobr.e języki słowiańskie wytwo­
rzyły. Wiele więc przemieniła historya 
w przeciągu 1000 lat w narodzie sło­
wiańskim, a dzisiejsza rocznica powinna 
przynajmniej przypomnieć nam, jak w 
dalekie czasy sięga piśmiennictwo Sło­
wian, i jak wielkie dla nich są zasługi 
ś. Metodego.

Przy tej sposobności wspomnimy, iż 
dnia 26go Października t. r. obchodzili 
Słowianie węgierscy i Czesi także drugą 
jeszcze rocznicę, t. j. 50-letnią pamiątkę 
pieśni „Hej Słowianie", którą ułożył 
słowieński poeta Tomaszik. Piosnka ta, 
wzywająca do wytrwałości Słowian, zna­
lazła rozpowszechnienie w całej Słowiań- 
szczyźnie.

Ducli Słowiański odżywia

Starcewiczanie w Chor-
wacyi.

Słyszymy od niejakiego czasu o czę­
stych zaburzeniach w sejmie cl.orwac 
kim. Ostatniemi czasy doniosły dzienniki 
o wykluczeniu 15 członków stronnictwa
Starcewicza tego sejmu, 
nictwo i jakie cele jego 
kil^u słowach powiemy.
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więcej stosunku do Węgier, jak Węgry 
do Austryi. O ile jednak rząd austryja- 
cki stara się w niczem nie podrażnić u 
czucia narodowego i samoistności Wę­
gier, o tyle Madjarzy nie mieli względu 
na słowiańską ludność Chorwacji, narzu- 
cając jej swą administracyę, a nawet j 
język Madjarski.

Chorwaci, bardzo naturalnie, obu­
rzali się na zachcianki madiaryzatorskie, 
czując się dość silnymi, aby samoistnj 
żywot polityczny prowadzić. — Najbar­
dziej stanowczo występował jednak z za­
sadą niezawisłości Chorwacyi poseł D. 
Starcewicz. Chorwaci już i tak od daw­
na marzyli o utworzeniu państwa połu- 
dniowo-sławiańskiego, któreby zajęło w 
monarcha Habsburgskiej stanowisko po 
dobne, jak zajmują dziś Węgry. W osta­
tnich czasach też, połączenie Bośnji i 
Hercogowiny do Austryi, choć rzeczywi­
ste ale nie formalne, podało Chorwatom 
nowe nadzieje, że zostanie odnowioną 
„trojjedyna kralewina" tj. Chorwacja, 
Sławonja z Dalmacją, i powiększona bę­
dzie Bośnją i Hercegowiną, a nawet I 
strją i Krainą, a wtedy będzie w7 stanie 
utworzyć tak jak Austrya i Węgry trze 
cie ciało w składzie monarchii Habsbur- 
gskiej. Wyznawcą tej idei południowych 
Słowian jest Starcewicz i jego party a. 
Znajduje ona jednak przeciwników w tak

Jubileusz Słowiański
narodowo - religijny.

Dnia 26go Października tego 
minęło tysiąc lat, jak św. Metody,

roku 
apo-

stół Słowian, ukończył w Welehradzie 
morawskim tłumaczenie biblii i innych 
pism liturgicznych na język słowiański. 
Z tego powodu w roku 884 polecił też 
dzień 26go Października uroczyśc e ob­
chodzić na podziękowanie za dokonanie 
tego dzieła. Wspomnienie to tysiącle­
tnie obchodzono więc w wielu miastach 
słowiańskich, choć skromnie i w cicho­
ści; i my przeto czynimy także o niem 
wzmiankę.

Święty Metody przetłumaczył Pismo 
jwięte na tak zwany język „staro-sło- 
wiański", który dotąd używany jest w 
służbie Bożej u wschodnich Słowian, 
mianowicie u Serbów, Bułgarów, Rusi­
nów i Rosyan. Pierwotnie używali go

zwanej partyi „narodowej)" która ze 
względów praktycznych, pragnie związ­
ku i łączności z koroną węgierską i nie 
marzy o zupełnej samodzielności Chor­
wacji.

Stronnictwo Starcewicza znajduje po­
parcie w masach, a zwłasz/za w młodzie­
ży narodu chorwa ;kiego; uważanem jest 
ono bowiem za jedynie patryotyczne, gdy 
innne mają opinję karjerowiczów. Nie 
można jednak zaprzeczyć, że stronnictwo 
Starcewicza w postępkach swych nie od­
znacza się ani spokojem ani taktem po­
litycznym. Ale nie wypływa ztąd, abyś- 
my mieli je uważać za gniazdo anarchii 
i przewrotu, za cierń w ciele Chorwacyi, 
który niezbędnie wyrwać potrzeba.

Można Slarcewiczanów nazwać za 
pakńcami nie rachującymi się z prakty­
czną polityką, ale nie można im odmó­
wić jednej przynajmniej rzeczy: gorącej 
miłości ojczyzny. Pojęcie awanturniczoś- 
ci w polityce jest tak rozmaite, że do­
syć nam przytoczyć z historyi polskiej 
przykład Tadeusza Rejtana, który dziś

swoim czasie w ochach większości był 
, tylko nędznym awanturnikiem, płyną­

cym przeciw wodzie. Starcewiczanom 
nikt nie zarzuci ani przedajności, ani go­
nienia za karjerą, lub ustępowania z zaj­
mowanego stanowiska. Jest to partya 
rzetelnie i gruntownie narodowa i pa- 
tryotyczna. Błędy, które tak surowo jej 
wyrzucają, są natury czysto formalnej.

Rzeczą jest prostą i jasną, że takie 
narodowo-słowiańskie zasad}7 Starcewi- 
czanów nie mogą się podobać węgrom, 
ani też ich chorwackim przyjaciołom. 
Tak szło aż do tegorocznej sesji sejmo­
wej w Zagrzebiu, i aż do debaty adreso­
wej. Wiadomo, że każde stronnictwo w 

• sejmie ma prawo przedstawiania swego 
i projektu do adresu, jakim sejm odpowia­

da na mowę tronową. Otóż Starcewi- 
; czanie wnieśli swój projekt adresu, w 
i którym ostro krytykują stosunki wynika- 
i jące z dotychczasowej zależności od Wę- 
i gier, a żądają przyłączenia do Chorwa- 
t cyi innych południowych krajów sła- 
> wiańskich. Większość jednak sejmowa 
■ nazywająca się „narodową," a będąca w 
■ rzeczy samej trabantką Węgier, nie u- 

względniła ich projektu. Starcewiczanie 
znów występowali burzliwie, i większość 
postanowiła wykluczyć ich od obrad sej- 

* mowych. Regulamin sejmu chorwackiego 
dotąd nie znał takiego postępowania. Po- 
aiieważ projekt tego wyłąi Vł yszedł 
od prezydenta sejmowego, mającego wła­
dzę za sobą, więc żandarmi obsadzili 
wejście do sejmu zabraniając wstępu 15 

• wykluczonym posłom. Starcewicz wraz z 
innymi chciał przemocą wejść do izby, 
gdy jednak pokazało się to niemożeb- 

, nem, wszyscy członkowie tego stronnict­
wa, nawet nie wykluczeni, usunęli się od 
obrad. Stonnictwo „narodowe" i jego or­
gana uważają to za zwjcięztwo; jednak 
smutne to zwycięztwo.

Starcewiczanie, nazywają się „stron- 
i.ictwem prawa," iż bronią praw naro­
dowych i politycznych Chorwacyi, i sta­
nowiący dla tego „opozycyę" w sejmie 
zagrzebskim, nie usłuchali mowy trono­
wej, która radziła umiarkowanie. Nadto 
dopuszczali się gwałtown ch wystąpień; 
w tem pewnie uchybili, jednak nie moż­
na ich stanowczo potępiać. Uchybił tak­
że prezydent sejmu, który sam wystąpił 
jako sędzia v obec nich, skazując ich na 
wykluczenie. Uchybiła i większość sej­
mowa, tz. narodowa, a właściwie rządo. 
wa, bo mogła ona zastrzedz się przeciw 
daleko sięgającemu projektowi adresu o- 
pozycyjnego, ale powinna była pamiętać, 
że z jej winy tak wielce wzmaga się o- 
pozycya w kraju. Każdy bezstronny u- 
znaje, że stanowisko dzisiejszej większoś­
ci „narodowej," jako takiej, jest niejas­
ne, niepewne, chwiejne; a stąd pochodzi 
niezadowolenie, które wywołało już kil­
kakrotne zamieszki w kraju. Powstały 
niezdrowe stosunki w Chorwacji, a gdy­
by tych nie było, nie byłby wcale Star­
cewicz możliwym, bo Chorwacja zaw­
sze była arcylojalną. Kiedy prezydent 
sejmu zarzucił „stronnictwu prawa" nie­
lojalność względem korony, było to 
nieszczęśhwem z jego strony wyrażeniem, 
bo cała partja Starcewicza dosyć liczna 
w kraju uważa to za obrazę, tak, jako 
następnie wykluczenie poczytuje za gwałt. 
I to pewnie wszystkich Chorwatów zbi- 
je w jeden nierozdzielny zastęp.

Nie dziwimy się gazetom węgiers­
kim, że przeciw party i Starcewicza wy­
stępują, jednakże zdaje się nam, że swem 
postępowaniem niewłaściwem podniecają 
tylko ogień w Chorwacyi, a z ogniem i- 
grać nie debrze.—

wiele ciekąvv < zęści nieznanych
do tą d fa któ w.

Goergei, bia^j^fosy starze-, opu­
szczony przez ws^afei( zajmuje skro-
mne mieszkanki swego pod Wy-
szchradem w na pól v grnzaćh będącym 
starym zamku krelcAskim, zajmując się 
czytaniem i uprawą^ą^ódka. Od świata 
nie pragnie nic jak tylko, aby
mógł dokończyć w ‘•pokoju resztek swego 
żywota. Niestety, trudno znaleźć mu ten
spokój, gdyż piętriMKaim
jego czole świeci 
,,zdrajca Ojczyzny 

Autor spotkał

nnem
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i głoskami

■
pogrążonego w za-
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widok r< zciąga się pt 
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go nieba, po piawej i>b 
naju, a w ok >ło szumią

arasit, z którego 
I lewej na zamek 
i na tle lazurowe- 
kitr ą ws .ęgą Du-

— „Nie jestem z&hjc 
gei. Służyłem mej OaBy 
żołnierz, jak mi eurniipń 
zywały. Bitviy przozempii 
sze i manewry, jakie oBj 
za niezbędne dla sprawy 
i ochron? m m ’ 
która, pk m Ma 
tyk-. • ■ się w śA 
i wyroku stanowuzegi M

łasy.
t, mó Oł Goer- 
znie jako prawy 
e i rozum naka- 
e stoczone, mar 
rłem, uważałem 
; mej Ojczyzny 
gia jew nauką, 
nrócz .uaterna-

rok.

nieprzeswycie- .■ \ ?h ok.; 
legających sile ludzkie;.

Sprawozdawca zapj t 
ma sposobu, aby jakiem

przez nas jest czczonym jako wzór nie-również zachodni Słowianie, t. j. Mora- - —- j'-'- -— j — j-— —-
wianie, Czesi, Panończycy i po części ‘pokajanego i odważnego obywatela, a w

I ubrań dla dnie i dla uwięzionych wraz sprawozdawca zagadnął go znowu 
że mną oficerów. Było to niezbędnem
z tej przyczyny, ponieważ w głównej 
kwaterze oficerowie węgierscy byli cią­
gle przez austryackich prześladowani, 
od czego ras R wanie u< hronić pragnęli. 
Z tego powodu naw<t pizyszto do wielu 
pojedynków pomiędzy austryackimi i ro­
syjskimi oficerami i ażeby temu koniec 
położyć, otrzyn ałem polecenie sprawie­
nia moim oficerom i sobie sukni cywil­
nych i pieniądze na ten cel wcale nawet 
nie wystarczają e. Od Austriaków do­
stałem pieniądze w Klagenfurcie, gdzie 
mnie internowano. Byłem pozbawiony
wszelkich środków irateryahych i ciągle
pod ścisłą strażą żandarmów. W tern 
położen;u szukałem zajęci:< jako inżynier 
i chemik, i byłbym je otrzymał, gdyby 
mi polieya, pod której zostawałem dozo­
rem, pozwoliła była na to. Nikomu nie 
mogło być na lękę mieć w swoich usłu­
gach człowieka, nad którym ustawicznie 
czuwa polieya.

To zniewoliło mnie przyjąć pomoc. 
Nie był to ani podarek, ani też, jak do­
nosił „Times", żadna nagroda za zdradę,

— Sądzisz więc swoję rehabilitacja 
za możliwą jenerale?

— lak, ale to zapewne nastąpi do­
piero po śmierci dwóch ludzi: mojej i Ko- 
szuta. Koszut jest jedynym człowiekiem, 
któryby mógł honor mój oczyścić; on 
musi wiedzieć, że mogłem się pomylić, 
jak wszyscy ludzie; że mogłem popełnić 
błąd, ale nigdj7 ze złą wolą i wiedzą. Ko­
szut jest wielkim, nadzwyczajnych zdol­
ności i godnym podziwu mężem, ale także 
nie jest Bogiem. Gdyby nim był, był­
by już dawno, czyniąc zadość słuszności, 
zdobył s;ę na wypowiedzenie słowa, któ­
reby’ zdjęto przekleństwo i hańbę z głowy 
starca, który walczył za te same co on 
ideały, który’ za wolność i Ojczyznę sto 
razy piersi swoje? wystawiał na groty.

Jak myśli obecne po­
kolenie.

ale po prostu fundusz na utrzymanie źy- 
dła cia, który dostarcza dozorca więzienia,

o po- aby internowany nie umarł z głodu: Fun- 
i wy- dusz ten nie starczył nawet na najpierw- 

nie I sze potrzeby.
aTel — To jednak rżecz dziwna, że tylu 

epod- nieuprzedzonych i miłujących sprawie-

go, czy nie 
dokumentami

Wyklęty.
OJ czasu kapitulacji Węgro v po bi-

twie pod Yillagos dnia 13 Września 1849, 
która rozstrzygnęła losy’ madiarów, Ar­
tur Goergei, zniknął zupełnie z widowni.

Czy umarł ?
Nie, żyje w Wyszehradzie, w Wę- 

grztch, u swego brata, biedny, przygar­
biony wiekiem i naznaczony piętnem zdra­
dy Ojczyzny.

W tym zakątku odwiedził zapomnia­
nego starca jeden z węgierskich publicy­
stów i sprawozdanie z tych odwiedzin za- 

: mieścił w „Budapester Tageblatt".
1 Szczegóły w nim zuwarte zawierają

udowodnił niesłuszności zarzutów?
— Na każdy sposób muszą być po­

dobne dokumenta, odrzekł. Jeszcze przed 
katastrofą, kiedy7 zwinąłem główną kwa­
terę, dałem rozkaz jenmdnemu szefowi 
sztabu, Józef wi Bayereyi, ażeby wszyst­
kie ważne dokumenta sptkowął do skrzy­
ni i przechował je w miejscu bezpie- 
cznem. Tak się też stało. Bayer jednak 
dostał się z kilkudziesięciu oficerami do 
niewoli. Wszyscy inni zostali powieszeni, 
on tylko jeden ocalał, a to z tej przyczy­
ny, ponieważ Austiyacr myśleli, że w 
owej skrzyni zapewne znajduje się korona 
węgierska. Z tej przyczyny odroczono 
wydanie na niego wyroku, a kiedy stan 
rzeczy cokolwiek się uspokoił, dopiero 
skazano Bayera na 18 lal ciężkiego wię­
zienia.

— Cóż się tedy stało z owemi doku­
mentami ? zapytał dalej piszący sprawo­
zdanie.

— Część zabrali Austryacy, a drugą 
część wywieźli R myanie do Petersburga. 
Tych, co się znajdują w archiwum wiedeń- 
skiem, oglądać nie dadzą, bo w nich znaj­
duje się wiele rzeczy kompromitujących 
rząd ausiryacki. Wreszcie część tych do­
kumentów w czasie panującego interreg- 
num pomiędzy’ W i« dischgraetzem a Hay- 
nauem zaginęła, a < zęść. w sporze wyto­
czonym przez austryackiego feldmarszał­
ka Raminga, przeciw Rosyam m, drukiem 
ogłoszona.

Zapytał go dalej o powód, dla czego 
jego oszczędzono, gdy innych 13 jenera­
łów powieszono lub rozstrzelano?

— I mnie byłoby to samo spotkało, 
gdyby nie nadzwyczajny wypadek. Je­
nerał Paszkiewicz żądał zagwarantowania 
bezpieczeństwa życia wszystkich jeńców 
wojennych i z tego powodu odbyła się 
żywa wymiana depesz pomiędzy’ Wie­
dniem a główną kwaterą rosyjską. Wie­
deńscy’ jednak w ładzcy odpowiedzieli, 
„że tesarz austryacki ma obowiązki i 
względem innych ludów, a te nie pozwa­
lają mu oszczędzać jeńców." Mnie ura­
tował tylko ten wypadek, że W. ks. Kon­
stanty rozmawiał ze mną i że, jak mi je­
nerał Paszkiewicz ozna jmił, powziął współ­
czucie dla mnie. Wielki książę zajął się 
mną bez mej wiedzy i wyjednał u cesa­
rza rosyjskiego, że tenże żądał mego 
uwolnienia — co nie tyle ze względu na 
moją osobę, ile aby pokazać, że wola 
Rosyi powinna być szanowaną osiągnęło 
pożądany skutek.

— Wieść jednak niesie, że tak dobrze 
od Rosyi, jak i od Austryi otrzymałeś pie­
niądze ?

— To prawda i nie mam 
czyny temu zaprzeczać.

Od Rosyan otrzymałem 
leondorów, które mi jenerał

wcale przy-

rulon napo- 
przysłał do

głównej kwaUry na zakupno eywilnyeh

| dliwość mężów obarcza pana zarzutem 
I zdrady ?

-- Przypisuję to dwom przyczynom. 
Pierwsza tkwi, że się wyrażę, w fizyo- 
logicznej naturze ludów. Naród, który 
poświęca wszystko na kartę, aby zwycię- 
żj ć w świętej walce, i widzi, że tyle wy­
siłków poświęcenia, bohaterstwa, zapału 
i siły woli idzie w niwecz, że jego naj­
piękniejsze siły zrządzeniem losu idą na 
marne, nie może i nie chce dać wiary, że 
tak się stało i szuka źródła doznanej po­
rażki nie w przewadze siły przeciwnika, 
nie w niepokonanych trudnościach, ale 
w winie śmiertelnika. Każdy jenerał, 
choćby w stu bitwach przedtem wj szedł 
zwycięzcą, jeżeli tylko jednę stanowczą 
przegrał bitwę, która stano * i o losie na 
rodu, okrzyczany bywa za tchórza, lub 
zdrajcę. Podobne rzeczy wyczytać mo­
żna na każdej karc ę historyi. Konwent 
francuzki wysłał swej armii gilotynę i 
jego jenerałowie musieli zwyciężać, albo 
ginąć na szafocie. Mnie dotknął los da 
lek o cięższy, nie śmierć, bo przekleństwo. 
Przysięgam na Boga, że nie zasłużyłem.

W oczach sędziwego starca jakby bry­
lanty zalśniły drobne perełki fez zale­
dwie dostrzegalne. Zaszkliły źrenice i 
znikły niespostrzeżenio.

— Gdybym był zdrajcą, nie żyłbym 
dzisiaj w takiej nędzy. Aż do czasu am- 
nestyi żyłem z udzielanego żołdu skazań-l 
ca stanu. Później szukałem zajęciu jako 
inżynier przy kolejach żelaznych albo 
przy jakiej fabrj ce, którego mi często 
z tej odmawiano przyczyny, że niejeden 
nie ( hciał mieć podległym tog >, którego 
dawniej musiał błuchać rozkazów. Czło­
wiek, który sprzedał swój honor i Ojczy­
znę, nie naraża się na coś podobnego, ani 
też nie bywa zmuszony szukać łaskawego 
chleba u krewnych.

— Drugą przyczj ną jest ta okoli­
czność, że jak wszędzie, tak i tu znalazły 
się dwie, czy trzy osobistości, mające 
wpływ na opinią publiczni ś i, za któremi 
ogół idzie na ślepo. Ci byli moimi potę- 
picielami i dzisiaj wstydzą się odwołać 
dawnego swego wyroku, choć czas i oko­
liczności dawno im powinny już były oczy 
otworzyć.

— W oczach ludzi, którzy z powodu 
nieznajomości stanu rzeczy, nie mogą 
własnego wyrobić sobie zdania, uchodzę 
jeszcze zawsze za zdrajcę. Gdybym był 
nim, nie byłbym dzisiaj ubogim, bo czło­
wiekiem, który zdradza Ojczyznę, pogar­
dza się; gdybym był zdrajcą, to moi ofi- 
cerowie, pomiędzy któo było wielu 
ludzi inteligentnych, nie byliby się pewno 
dali na ślepo za nos wodzić i by liby mnie 
zastrzelili przed frontem; wreszcie i ta 
garstka najwybitniejszych mężów, która 
mi dotąd swej nie odmawia przyjaźni, by­
łaby mną także wzgardziła. Ostatecznie 
jeszcze nie wszystkie wystrzeliłem naboje.

Ostatnie słowo wypowiedział dziwnie 
pewnym i zUnowosym tonem. Po «hwili

W zruszenie wyczerpało 
starca, pochylił głowę...

Ciężko przypuścić, aby 
względnie potępiający dotąd

widocznie

ogół beż- 
Goergeia,

mimo upływu lat 35, mylił się i popełniał 
tak wielką niesprawiedliwość, zarzucając 
mn najtrafniejszą zbrodnię— a jednak, 
jeżeli ten starzec istotnie niewinny, jeśli 
zbłądził tylno jak człowiek bez złej woli 
— ileż on cierpieć musi I...

, Rozprawy Drów Milewskiego i Szu- 
mana oraz ,,Dziennika Poznań­

skiego" nad środkami u- 
trzymania ziemi.

W łamach organu naszych towa­
rzystw rolniczych, w „Ziemianinie/' u- 
kazała się przed kilku tygodniami cenna 
rozprawa, chlubnie się zapowiadającego 
na polu ekonomicznem, młodego, wielce 
uzdolnionego pracownika dra Józefa Mi­
lewskiego, traktujca „O utrzymaniu zie­
mi", rozumie się w rękach polskich. Pra­
ca p. Milewskiego zainteresowała niema­
ło myślącą część społeczeństwa naszego 
i dała powód zasłużonemu prezesowi To­
warzystwa gospodarczego dr. Henryko­
wi Szamanowi do wystąpienia z krytycz- 
nemi nad nią uwagami; w ślad za tern 
Dziennik Paznański oceniając doniosłość 
poruszonej sprawy, zajął się w artyku­
łach wstępnych rozbiorem pracy jednej i 
drugiej.

Rzecz sama, chociaż głównie paląca 
dla nas, wystawionych od dawna na za­
gony polityki i spekulaeyi niemieckiej, 
nabiera i dla stosunków nadwiślańskich.

0 Szkołach
w państwie pruskiem,

„Kuryer Poznański" podaje dziwne 
rzeczy o sprawach szkólnych, mianowi­
cie w krajach polskich pod panowaniem 
pruskiem, gdzie chodzi o gwałtowną 
giermanizaeyą. Pisze on:

Ten nauczyciel uważany bywa za 
najlepszego, który dzieciom szkólnym 
najwięcej niemczyzny wpakuje do głowy, 
póki są w szkole. Do takiego nauczy­
ciela poseła się innych nauczycieli na 
naukę. Otóż jeden z nauczycieli posła­
nych na to, aby sobie wzór i przykład 
wziął ze. swego kolegi, napisał sobie taki 
sposób uczenia dzieci :

I. „Jeden Knabe szed ze swroją szo- 
strą do Garten. A ten Knabe widział 
na drzewo Nest, a w tern Nest były 
Vógel. A ten Knabe wszed na Baum, 
a ta szostra mówił mn: Nie wchodź na 
drzewo, bo ten Ast zł mie się, a ty spai 
dnesz na Erde i złamesz sobie Bein. Ale 
Knabe wl z na Baum, a Ast buł słaby. 
Ast szę złómoł, a Knabe spod mit dem 
Kopf na Erde i zabił szę."

Nauka moralna. „Ptaki ne ^asze. 
Ne trzeba kraszcz Bogu, bo no pódźesz 
do neba, ino do strasznego i czornego 
pekla."

(Przedwstępne ćwiczenie do począt 
kowego czytania w języku niemieckim).

II. Tutej szedzi taki Vogel, który 
we dne ńe sieht, a w nocy miszy szuka,
a taki Vogel na>i«a 
— Nauczyciel: Enle. 

Dzieci znużone 
wykładem, poczęły

szę? Dzieci: glapa.

t y m mi strzo w ski m 
się niecierpliwić, z

czego powstał lekki szelest. Pan muster- 
lehrer, zobaczywszy dziecko bawiące się 
palcami, przyskoczył doń, przetrzepał je, 
mówiąc: „Ty okropnie dosz umiesz, a tu­
tej die Hande figlujesz. Ty ebeesz mecz 
wstidu. Widzisz, mosz."

Serce się człowiekowi zwyczajnemu 
ściska i burzy, jak się o takich rzeczach 
słyszy i o takiem uczeniu.

„Kuryer" woła: co za zamięszanie 
musi powstać wr głowach dzieci przy tej 
nau e! Uznajcie, że to szkodliwe dla 
rozumu i serca uczyć dziecko w języku 
obcym, nie używajcie szkoły do niem­
czenia tylko, nie używajcie religii do 
niemczenia; nam się zdaje, że to znaczy 
używać szkoły do obcych celów, a nie 
tylko do wychowania i uczenia!

Wołają rodzice, wołają gazety, wo­
łają posłowie, że prawem Boga, prawem 
nauki dobrej jest: uczyć w języku 
o j c z y s t y m. Lecz dotąd nikt nie zwa­
ża na głosy te; nawet na petycj e rodzi­
ców nie odpisują, jakoby dzieci należały 
do innych, a nie do rodziców.

a nawet zabużańskich ""coraz większego 
znaczenia. W wasze fabryczne okolice 
wciska się także i pewnie nie bez szkody 
dla żywiołu miejscowego element obcy. 
Siekiera kolonisty trzebi już dzisiaj lasy 
Wołyńskie, a statystyka własności ziem­
skiej teraźniejszej i z przed lat dwudzies­
tu wykazałaby i u was przerażające cy­
fry. Warto też zawczasu pomyśleć o 
przyczynach upadku naszego majątkowe­
go i przedsięwziąść środki, któreby nie 
jedną fortunę ochronić jeszcze mogły od 
rozdrobnienia i sprzedaży. Nie wątpię, 
że gdyby sprawa, która jak straszne wi­
dmo niepokoi dzisiaj prawie każdą rodzi­
nę wielkopolską, była wziętą lat temu 
kilkanaście pod rozwagę, gdybyśmy byli 
wychowanie naszej młodzieży w inne u- 
jęli karby, dali jej wykształcenie facho­
we, otworzyli oczy na nasze położenie, o- 
bowiązki i przyszłość, gdybyśmy wpro­
wadzili w budżeta nasze, gospodarcze i 
domowe, oględność i oszczędność, to mi­
mo ciężkiego położenia, jakie rolnictwo 
u nas przechodzi, mimo konkurencyi za­
morskiej, która nas niszczy, statystyka 
własności ziemskiej mniej smutne przed­
stawiałaby cyfry. Co u nas w wysokiej 
mierze jest już spóźnionem i uratować 
może chyba jednostki, daj Boże dzie­
siątki, u was jest jeszcze na dobie; zasta­
nowienie, rachunek, reorganizacya nawy 
knień i upodobań, zaszczepienie zamiło­
wania do sumiennej pracy, fachowa zna­
jomość znajomość zawodu, mogą jeszcze 
oddać w waszych stosunkach usługi 
olbrzymie, uratować tysiące fortun za­
grożonych prędzej lub później przejściem 
w ręce dawnego pachciarza lub wędrow­
nego cudzoziemca.

Wracam wszakże do pracy dra Mi­
lewskiego, uwzględnia on w niej przede- 
wszystkiem stosunki nasze Wielkopolskie, 
rozwija z nadzwyczajną dokładnością i 
znajomością rzeczy poglądy swe ekono­
miczne na stosunki rolnicze, handlowe, 
przemysłowe, celne, socyalne, wykazuje 
niedokładność prawodawstwa i w znacz­
nej części składa na nie winę i odpowie­
dzialność za upadek rolnictwa, niedoma­
ganie przemysłu i zastój handlu. Upadek 
własności ziemskiej polskiej przypisuje 
autor, obok przyczyn wspomnianych, kon­
kurencyi zamorskiej, z której przy naj­
większych usiłowaniach zwycięzko wyjść 

.nie możemy i systemowi równego dziele­
nia majątków między dzieci, a przez to 
rozdrabnianie własności i skazywanie jej 
ostatecznie na sprzedaż. Pan Milewski 
żąda od ojców troskliwego wychowania 
dzieci, przysposobienia ich do życia z 
pracy, nie wkłada wszakże na nich obo­
wiązku wyposażenia równego, które przy 
średnich i małych mieniach przynosi na’ 
w et tę szkodę społeczeństwu, że dziec 
oglądają się na spadek rodzicielski i nie 
opierają swej przyszłości na pracy. W ten 
sposób tworzy się proletaryat ciążący pań­
stwu i społeczeństwu. Ojciec rodziny, 
nie krępowany względami równego po­
działu majątku, swobodnie iść może, 
bądź to za uczuciem własnem/indywidn.



alnemi zaletami, skłonnościami lub zdol­
nościami dziecka i przekazać mu m jątek, 
który dzisiaj zwykle dla działów bywa 
sprzedawany. Obok szkody, jaka się 
przez to dzieje majątkowi narodowemu, 
wkrada się przytem grzeszny stosunek 
między ojcem a dziećmi wyczekująeemi 
śmierci rodziców, aby co prędzej wejść 
w używanie i podział majątku.

Spadkobierca zostający przy rodzi­
cielskiej własności ziemskiej, obarczony 
obowiązkiem spłaty, równie z nim wypo­
sażonego rodzeństwa, znajduje sic od ra­
zu w tak ciężkich finansowych kłopotach, 
że czas jego egzystencyi jest z góry za-

Autor artykułów w „Dzienniku Po- 
znańekim“ oceniając powyższe dwie pra­
ce, nie szczędzi im pochwal i uznania za 
poruszenie sprawy żywotniej, a ta na 
czasie będącej, a przyczyny wychodzenia 
Ziemi Z rąk naszych, przenosi z dziedziny 
ogólno ekonomicznej, z któiej je tak i. 
Szuman jak i pan Milewski traktowali, 
w sferę przyczyn społeczno indywidual­
nych, atak jak jedną z przyczyn nasze­
go upadku są niedomagania społeczno mo­
ralno indywidualne, tak uleczenie ich jest 
wątpliwie jednym ze środkow naszego ra­
tunku.

(Dokończenie nastąpi.)

WajiiówSźe 'wiadomości.
EUROPA.

kreślony a upadek pewny.
.Jako środek złagodzenia, położenia 

i utrzymania ziemi, wskazuje dr. Milew­
ski konieczność reform w dziedzinie ad- Ostatnie napomnienie.
ministracyi i prawoda «stwa, zamianę 
długów hipotecznych na rentę amorty-
zującą przez państwo poręczoną,
wprowadzenie cel ochronnych, wreszcie 
zaleca tworzenie nrajoratów.

Nie łatwem by było, bez szkody 
dla praty dr. Milewskiego, starać się ją 
streszczać. Głównym a wielkim jej przy­
miotem jes4 jej całość, tyle tam głębo­
kich a pięknych, z położeniem naszem li- 
eująoyoh myśli, tak bogaty zasób wiado­
mości z dziedziny ekonomiczno-społecz­
nej, a wszystko w tak wdzięczną ujęte 
formę, żę tylko zalecić nogę pizeczyta­
nie rozprawy, z której niemałą korzyść 
się odnosi.

Dr. Henryk Szuman, w krytycznych 
swych uwagach, łączy się po większej 
części z poglądem dr. Milewskiego, roz­
szerza wszakże ramy przyczyn, które 
spowodawały nasze smutne położenie i 
zachwiały własność ziemską; główną wi 
nę składa na militaryzm, wysoki podatek 
gruntowy, emigracyą do Ameryki, wol­
ność przesiedlania się, wreszcie arbitral 
ną i niesumienną wszochwładność giełdy, 
mianowicie berlińskiej, w kwestyi regu­
lowania naszych cen zbożowych.

Nie ulega wątpliwości, że 
w Niemczech, do których losy

rolnictwo 
nas przy-

kuły, stało się ofiarą polityki państwo­
wej. System wojskowy odciąga od war
sztatów i roli milion lamion, budżet wo­
jenny pochłania wyśrubowane podatki 
gruntowe i gotuje rolnictwu coraz nowe 
kłopoty finansowe, Ameryka nęci tysiące 
młodych ludzi, wolących się skazać na 
dobrowolną banicyę, jak podlegać twar­
dym obowiązkom żołnierza, a szkodliwość 
giełdy berlińskiej ocenił w parlamencie 
niemieckim sam minister robót publicz­
nych Maybach, porównując ją z drzewem 
o zatrutych konarach.

Dr. Szumam nie tai przed sobą tru­
dności, jakie przedstawia zmiana systemu 
politycznego i ekonomicznego, żąda jed-

?homet da ochronnego dla na

Pomimo tylolicznych nawoływań 
wielu z naszych zamówicieli i czytelników 
„Zgody44 niw poczuwają się jednakże do 
obowiązku uiszczenia się z zaległej opła­
ty. Uwzględnialiśmy dość długo czas 
niepomyślny, nie stawaliśmy się natrę­
tami i czekaliśmy bardzo cierpliwie aż 
do tego czasu, do zbliżającego się już 
końca roku drugiego istnienia ,,Zgody“ 
w Milwaukee, ale jak się okazuje, wszy­
stko to bezskutecznie. — piemadise za 
„Zgodę44 jak niedochodziły tnk n edo- 
chodzą, przynajmniej w takim stosunku, 
jakiego podług zaległości spodziewać się 
należy.

Dopłacamy nieustannie, zastępując 
opieszałych zamówicieli, a i tych, co 
przyrzekali w krótkości się mścić, a tego 
jeszcze nie uczynili. Zwracamy więc wszy­
stkim uwagę na to, że wydawnictwo 
„Zgody“ przechodzi miesięcznie więcej 
jak 200 dolarów, nie licząc w to pensyi 
redaktora, która mu się jeszcze za ten cały 
rok należy, a więc pojmie każdy, że i 
cierpliwości granice kończyć się muszą. 
Wszakżeż te dwa dolary rocznie, to nie 
zbyt wielka suma, i na uiszczenie się jej 
każdy prawy i uczciwy Polak z łatwo­
ścią zdobyć się powinien i może, skoro 
tylko zechee. Oziębłych, niepamiętnych, 
a mianowicie opieszałych prosimy wnijść 
w nasze położenie i rozważyć sobie, że 
wydawnictwo każdą literę, jej ustawie­
nie, odciśnienie, wysłanie pocztą i papier 
opłacać musi gotówką, a mianowicie tą, 
której się spodziewa od przedpł: cicieli, 
a właściwie u nas, od gazet polskich w 
Ameryce — od popłacicieli, gdyż tu po­
wszechnie dopiero po upływie czasu ga­
zety polskie opłacane bywają. Jest to 
więc nielada walka, jaką wydawnictwo 
staczać musi.

Nakład więc nasz kosztuje już tysiące, 
ale i zaległości nasze tysiąc znacznie prze­
chodzą, podążcie więc z wzajemnością 
bo wydawnictwo pism polskich w Amery 
ce tylko na wzajemności swych odbiorców

szych ziemiopioao 
podatkowania pro<

3ent

nam

posobu o- polega; — i kiedy owi założyciele „Zgo- 
nysłu roi-Idyten Związek narodowy ze swoimi 
óra. dźwi= akcyonaryuszami, nie wachalisię rozwinąć 
od swej potrzebnego nakładu, ażeby pismo naro- 

1 towaru Idowe polskie w Ameryce założyć i utrzy- 
iważa za mać na solidarnej wzajemności, nie wa- 
ego się a i hajcie się i wy, Szanowni Odbiorcy tego

n przy wiązu- odpowiedzieć swoim obowiązkom
je w da Gs 
tycznych i

kry- i przyłóżcie swoję małą cegiełkę do tej
zawiązywa-

ni u spółek hąndlowo komisowych, uważa 
swobodę w rozporządzaniu spadkami za 
konieczną, a w przeprowadzeniu majora­
tów, przez dra Milewskiego zalecanych, 
upatruje w naszych stosunkach trudnoś­
ci nie do pokonania. W zakończeniu swej 
pracy mówi szanowny prezes: Jest to w 
calem znaczeniu tego słowa dzisiaj wal­
ka o bvt, walka groźna nietylko dla na­
szego społeczeństwa, ale i dla całego rol­
nictwa — walka kapitału z pracą. Nie- 
chajby ci, którym zbieg szczęśliwych o- 
koliczności oszczędził dotąd ciosów i klęsk 
dotkliwych, nie stawali na boku z zało- 
żonemi rękami, nadęci powodzeniem i u- 
fni w swoją mądrość, niechajby nie po- 
zostaAiali walki tej twardej już uzbro­
jonym i słabnącym, ale spieszyli do pier­
wszych szeregów, aby znużonym dać 
chwilę wytchnienia.

Daj Boże aby te słowa napomnienia 
i zachęty, wyrzeczone przez zasłużonego 
szermierza we wszystkich pracach naro­
dowych i społecznych, powołało oboję­
tnych a samolubnych, których i my li­
czymy niemało, do stanięcia w szeregu
obrońców zagrożonej nasżej ziemi.

budowli, która robi zaszczyt nam Polakom 
na wygnaniu.

Zamiarem Wydawnictwa jest utrzy­
mać to pismo i doprowadzić do tym więk­
szej doskonałości, pa co sił skąpić nie my­
śli i już uprawionej gleby chwastem zaro­
snąć nie pozwoli, ale pomocy czytelników, 
jako prawych synów Ojczyzny Polski, do­
pominać się musi i będzie, dopóki tylko 
sił, pośw ięcenia i ducha polskiego starczy.

To też jesteśmy pewni, że to obecne 
ostatnie napomnienie nasze nie padnie na 
skałę, ani nie będzie grochem rzuconym 
na ścianę, ale wzbudzi w sercu każdego 
zalegającego opłatę obowiązek uiszczenia 
się za pracę, która go karmi duchowo, 
krzepi go w duchu narodowym, i podąży 
z wynagrodzeniem za tę pracę — tern, co 
jest już od dawna dłużen.

Czas, wielki czas, by nawoływania 
nasze odniosły pożądany skutek, i po­
wstrzymały nas od wykreślenia oziębłych 
z naszej księgi narodowej, bo wykreślenie 
takie każdy dobry patryota, Polak, powi­
nien uważać, jako piętno odstępstwa i zdra­
dy w sprawie narodowej.
Wydawnictwo „Zgody

Ziemie Polskie.

Poznań. Z obwodu Regen. poznań- 
skiego wy wędrowało od Igo Lipca do 
końca Wrześniu 329 osób, i to najwięcej 
do Ameryki, a tylko 24 osoby do Rosyi. 
Z samego Poznania wyszło 50, a z pow. 
Obornickiego 83 osoby. Z reszty wy­
chodźców przypada na 13 powiatów po je­
dnej do 26 osób.

Pod Toruniem 8padł pociąg ku- 
ryerski z nasypu, przyczem zostało po­
kaleczonych 5 z obsługi i 3 podróżnych.

W C h o d z e ż u obchodzili strzelcy 
miejscy 150 letni jubileusz swojego ist­
nienia, wywodzącego się jeszcze z pol­
skich czasów.

S i e ra k o w o. Napad na życie pro­
boszcza Rymarowicza, o którym dawniej 
donosiliśmy, popełnił 20 letni syn gospo­
darza L. za to, że mu proboszcz gromi 
jego złe postępki.

W Królewcu pobiło się dwóch 
artylerzystów z robotnikami, z czego je­
den robotnik padł trupem a jeden z żoł­
nierzy odniósł ciężkie rany. Uczestników 
^bijatyki poaresztowano.

W W y s t r u c i u zawyroko t ano 
nauczyciela Mueller z Butkunów na 6 
rińesięcy więzienia za śmiertelne pobicie 
chłopca w szkole.

Ł y c k. Na ostatnim sądzie przy­
sięgłych zapadły aż 4 wyroki śmierci za 
mordy i zabójstwa. Dowód to krzewią­
cego się zepsucia pomiędzy ludem a po­
wodem tegoż pewnie jest walka Kultur- 
na.

Z Tczewa zemknął, ubiegłego la­
ta z 15,000 marek, zegarmistrz Szwarz do 
Ameryki, a teraz wrócił bez grosza do 
domu i dostał się za oszustwa do kozy.

Oleck. Dnia 2go Września, w 
rocznicę zwycieztwa Prus pod Sed*nem, 
zrobił nauczyciel Wasulewski z Sedrank 
wycieczkę z dziećmi dla zabawy, a w 
nieobecności jego spalił się dom szkólny 
i wszystkie rzeczy nauczyciela.

— Takie samo nieszczęście spotkało 
nauczyciela Biebra w Zdorach, w pow. 
Jansborskim, który również tego samego 
dnia wycieczkę z dziećmi na tę 8a-i ą u- 
roczystość urządził. Mówią ludzie że o- 
gień był podłożony.

Elbląg. Gościnny R Wolter z 
Kocinosu, który podpalił posiadłość Pe­
tersa, przy czem dwoje dzi< ci się spaliło, 
ażeby z zabezpieczenia wydobyć należą­
ce mu się 226 marek, został za wyroko­
wany na 15 lat do domu poprawy.

Z M a Ibor g a ulotnił się z pozo­
stawieniem wielkich długów, kupiec J. 
M. Behrendt, do Ameryki. W Nowym 
Yorku założył handel bławatny pod na- 
zwiskem J. Barnet, ale go wierzyciele 
wyśledzili i przy aresztowań ego z powro­
tem oczekują.

W Pile spaliło się gospodarstwo j 
Gessy, a w Argenau gościniec z zabudo- j 
waniami Bajerskiego.

W Gneist spaliły się gospodarst­
wa Josta i Wysuwy, a w Jabłonowie 
gościniec Bombliesa.

Wrocław. Rzekę Odrę i inne z 
nią połączone wody regulują i zgłębiają 
aż ku Berlinowi, ażeby mogły po ich 
grzbietach i większe okrętu przepły- 
w ać.

Szewczyk Franc Roch zastrzelił 
z zawiedzionej miłości 17to letnią córkę 
dozorcy parku, Głuchego, a potem sam 
siebie.

T a r n o w o. Na przyszły rok przy­
pada stóletnia rocznica założenia biskup* 
stwa w Tarnowie. Wydział Towarzystwa 
kapłanów pod wezwaniem św. Józefa 
krząta się około tej sprawy, w jaki spo­
sób tę rocznicę obchodzić, i już w tym 
celu odbyło się kilka posiedzeń. W pro­
gram obchodu wchodzi także wydanie 
odpowiedniej księgi pamiątkowej z krót­
ką historyą dyecezji i odpowiedniemi il- 
lus4 racjami.

— Żywcem zakopana W dniu 15 
października rozpoczął się w pierwszym 
wydziale karnym sądu warszawskiego 
proces potworny. Zbrodnia, która stała 
się jego źródłem, jest tak okropną i o- 
hydną, że zaiste wierzyć się nie chce w 
jej rzeczywistość. A jednak rezultat do-

chodzenia sądowego ujęty w ramy akt 
urzędowych, zdnje się pozostawić wu* 
tpliwości. Rzv z idzie, mianowicie o za 
kopanie żywcem kilkóletmej dziewczynki 
przez jej własnego ojc i, ^poduszczonego 
rzekomo przez drugą żonę (macochę nie­
szczęśliwej dzieciny) i teściową. Wedle 
opinii lekarskiej, dziecię za życia Zako­
panem zostało w ziemi, w tem samem 
miejscu, w którem następnie znaleziono
martwe jej 
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Benda, w imieniu

h, re sprzeciwia 
olx*ążeniu ludzi

W T r a 1 e e już znów dynamityści 
prczęli swoje zbrodnie wykonywać. Rzu 
ciii bombę pod hotel „Edinburg House,“ 
własność Samuela Hussey. Dom został 
znacznie uszkodzony ale ludzie do przy­
padku nie przyszli.

Francyja
Paryż. Cholera ustaje, gdzie «’e' 

gdzie wyrwie się ty Iko jeszcze jaki przy­
padek. Sto tysięcy ludzi, którzy ze stra­
chu przed cholerą uszli z miasta, wraca­
ją ter z do swych siedzib napowrót*

— W sprawie wojny z Chinami o 
lonking toczuno żywe debaty w izbie 
poselskiej. Jed<>i byli za zaprzestaniem 
wojny a ugodą z Chinami, w czem An- 
glija pośredniczy, i zarzucali rządowi że 
okłamuje naród; inni znów wyrażali za­
ufanie rządowi. Minister prezydent Fer- 
ry wziął ważny udział w debatach, wy­
jaśnił rzecz jak się należy i spowodował 
to, że oświadczono się tylko za dalszem 
prowadzeniem, ale za wypowiedzeniem 
rzeczywistej wojn\ Chinom, i za adzie-
leniem pożyczki na t

43,000J)(

wyspę
ysztych kosztów, 
Formozę, ta jaj * wy.star"

1 Rodowicz już w piątek 28go nieszpory I boł z rzeczami był poczęty do rozwięzy- 
żałobne za poległych patrytów, a dnia wania, lecz nie zdoławszy go dziewoje z 

। następnego solenne nabożeństwo. Tak na ziębniętemi rękoma rozwiązać, puściło się 
szukać pomocy i samo śmiercią padło.nieszporach jako i na Nabożeństwie wy­

powiedział prawdziwie z serca tryskające 
patryotyczne kazanie. Ubolewać tylko 
należy nad tem, że udział mężczyzn był 
bardzo nieliczny, lecz wielu z tychże bie- 
rzemy w obronę, iż powstrzymała ich od 
tego praca z której pr$r nadeszłej już 
łagodnej zimie są zmuszeni korzystać, by 
cośkolwiek więcej jeszcze na zaspokojenie 
jej niezbędnych potrzeb przyrobić.

Z cywilnych mów obchodu przyta­
czamy w innem miejscu mowę Dra. Gaw­
rzyjelskiego, wypowiedzianą w hali szkol­
nej Śgo Stanisława. Pan Gawrzyjelski 
niedawno się tu u nas jako doktor osie­
dlił i bardzo pięknie jako prawdziwy 
patryota nam się tą mową zaprezentował, 
za co mu składamy dzięki, i jesteśmy

M O W A 

Dra. Gawrzyjelskiego 
w 54 rocznicę 

Powstania Listopadowego 
w Milwaukee.

pew i że go Polacy w Milwaukee umie-

Kochani Bracia Polacy!

Za czasów Napoleona I. utworzyli 
monarchowie na zjeździe w Wiedniu ro­
ku 1815go, niby to nowe Królestwo Pol. 
skie, do którego jednakowoż ani ta część 
dawnej Polski nie należała, którą Austry- 
jak zajął, ani część przez Prusaków za­
brana. Rosyjski,car Aleksander obiecy-

Szczą szczerze w swojej pamięci i
uimu— .. . .. w’ał braciom naszym w tym nowym kró-

* ‘ InctnnfO lirlullzip wolności- włoa.... ..wnnz) 1
woś ci.

— W J‘iątek wnooy spaliło się za­
budowanie piekarza Ortlet pod No. 1807

lestwie wielkie.wolności, własny urząd i

po- Foud du Lakę Ave. wraz z parę koni, 
łów i — Kompanije expresowe okradano

ę z poło-1 już po kilkakroć, i to w chwili kiedy icl 
uteniu tej- j wo^y przystawały przed pomieszkanianu, :
e Francvai’lo których woźnica miczki odnosił, co 18 '

ydutkóa i otworzy jeszcze cyj, a ta ma 
e do dalszych zwv<*ięztw dzień biały b

I i pretensyi. , 
łeJ I •— Rząd francuski wyseła 6 tysię-

fto

oiu 
się

Htitionallibernłó w,
popaH go z tem nhdimęnieniein, że jego 
pąrtya tylko na niezbędne podatki ze­
zwoli.

Niemcy zagrabiają coraz więcej zie­
mi, zagrabił i‘miliardy r. Francyi i zamiast 
wznosić lepszy byt krftj< , długi spł icać, 
t» tym więi-oj zaciągają now) ch na gor 
szą biedę.

— Reiclfstug uchwalił 188 głosami 
naprzeci 99, ażeby posłowie byli płatni. 
Stuł» się to pomimo JWielkiej opozycyi 
Bismarcka.

— Amerykanie t<», przebywający ob­
chodzili dzień dziękczynił amerykańskie­
go, to jest 27go zeszłego miesiąca, wspó.1-
ną u< Z i ij ijcmsul amerykański
Kasson był obecnym Również i we 
Frankfurcie, Stnttgardzio, Monachium i 
w Dreźnie nie przepomnieli tamże bawią-
cy Amrijkanieo dniu tym.

— Przy debacie nad etatem 
1885, • \ stąpi’ .ocyaHst P 
nie przeciw umij, ż» ta ; a wi 
kosztuje. Na tę odpowiedział 
wojny BronsarŁ/żę potnienie Nń 
obe ? innych nr r< dów ty 'ko na « 
mii oj erać ię musi.

Wiedeń, 
dztbę Stowur\ / 
które rozszerzyło

» to w

na ruk

u wyśledziła se- 
socyjalisti cznego, 
swoje konary po

całym kraju. Wiele osób już poareszto 
wano, a po za temi aiajdą ieh więcej.

— Zapadło tu wiole osób na wodo- 
wstręt (wściekliznę).l Z 80 przypadków 
tej choroby umarło 11.

— W G rac u Sty n i dało się sły- 
szeć 5 wstrząśnień ziemi. O szkodach 
ztąd powstałych nie donoszą.

Wielka Brytania.
Londyn. W Aargau i Zofingen 

przyaresztowała policja dwóch mormoń 
skich apostołów. Jeden z nich jest Szwaj­
car, a ten drugi Niemiec. Podług tamże 
istniejących nowy ch praw naprzeciw ta­
kim apostołom do w ielożeństwa, skazano 
każdego z nich na 25 dni więzienia i 100 
franków kary pieniężnej. W całym po­
wiecie Aargau udało im s;ęjuż kilka set 
niewiast, nie tylko z niższego, ale i z wyż­
szego stanu do monnonizmu podmówić. 
Pomiędzy temi znajdowały się dwie bo-

cy wojska na wzmocnienie armii w Chi­
nach.

Hiszpania

M a d r y d. W sprawie zamieszków 
akademickich odbyło ministeryum nara­
dę, której sam król przewodniczył. Na 
naradzie tej postanowiono wytrwać w 
dotychczasowem postępowaniu przeciw 
profesorom i akademikom i chronić reli- 
gią oraz całe społeczeństwo przed błęd- 
nemi naukami akademij. Przeciw 7 gaze-
tom oponującym rządowi wytoczył 
procesa.

AMERYKA.
Washington D. C. Podług

rząd

spra-
wozdauia bióra statystycznego z pierw­
szych 4 miesięcy, t.j. od Igo Lipca tego 
roku finansowego, wynosił wywóz towa­
rów: Z Ameryki około 235 milionów do­
larów, a przywóz około 210 milionów, 
więc wywóz przewyższa przywóz o blisko 
25 milionów dolarów, z czego wynika że 
Ameryka bez zagranicy prędzej się może 
obejść aniżeli zagranica bez Ameryki i 
dla tego też zmiana taryfy dotychczaso­
wej jest potrzebną i powinna wyjść dla 
kraju na lepszą korzyść.

Nowy York. Z Havany donoszą 
że zawarcie, traktatu handlowego pomię­
dzy Ameryką a Hiszpanią wywołał w 
Hawanie wielkie zadowolenie, ale u cy- 
garników uowoyotskich niezadowolenie;, 
chcą oni ażeby Rada związkowa zniosła 
ten paragraf ugody, na mocy którego 
wewóz cygarów do Ameryki ma wynosić 
tylko połowę dotychczasowego cła.

W N e w U a v e n N. Y. założyło się 
w fabryce broni Winchester jeden za 
Blainem, drugi za Clevelandem. Zakład 
był taki, że kto przegra będzie przez 6 
tygodni musiał łazić do fabryki, i z fa­
bryki, i do pomieszkania swego, po z wie­
rzącemu, to jest nu ręku i nogach.

W Plymouth, Pa. zachował ktoś 
w ziemię przed 20 laty dwie armaty, z 
tem postanowieniem, że nie będą prędzej 
wydobyte, aż demokrata zostanie prezy­
dentem. Skoro wybór Clevelanda został 
dokonany wydobyto armaty i strzelano z 
nich na wiwat, ale jedna znich rozpry-
sła się, na szczęście bez wyrządzenia 
szkody.

R o c h e 81 e r. Pa. W Pobliżu Beaver 
napadło 6 zamaskowanych rabusiów na 
pomięszkanie Georg Yunga i Levi Weis- 
mana, powiązali wszystkich mieszkańców 
i skradli $600 wraz wiele innnych kosz 
townych rzeczy.

W Milwaukee obchody 22go lis­
topada, jako w 54 r< cznicę powstania na­
rodu polskiego naprzeciw cięmiężcom

gate pannice, o co mormonom najwięcej 
chodzi, i te były już w drodze do Utah, 
z o^ym Szwajcarem, którego uwięziono,1 Polski, odbyły się jak zap*»wiedzianem by-
a one z Bazylei do doinu zwrócono. | ło. W parafij Śtej Jadwigi odprawił X|

własne wojsko, ale dobre te czasy nie 
długo panowały. Za swojego namiestni­
ka w Polsce postanowił Wielkiego Ks. 
K< nstantego, a ten coraz bardziej ludziom 
dokuczał i gnębił duch narodowy, jak i 

| teraz jeszeze pod Moskalem i Prusakiem

Baltimore. Ks. Arcybiskup Ch. J.' 
Seghers z Oregon przesłał do koncylium ' 
biskupów w Baltimórze rezygnacyą z ar- • 
cybiskupstwa i woli wrócić się napowrót 
do Alaski, zkąd był na arcybiskupstwo do 
Oregon powołany. Koncylium rezygnacyą 
jego przyjęło i przesłało zarazem naz­
wiska trzech kandydatów do Papieża, 
ażeby z tychże Arcybiskupa do Oregon 
zechciał wybrać.

W Salinę City, Mo. włamali się 
złodzieje na pocztę, rozbili szafę żelazną 
i zabrali z niej wszelkie pieniądze i marki 
pocztowe. — Wóz ze skradzionemi końmi 
znaleziono w Slater, ale o złodziejach 
słychu nie ma.

W Cincinati, O. stanęła fabryka 
wełny M. A. Adleara, na czas niepewny, 
a z nią i praca dla 200 ludzi.

W Pittsburgu zniżył syndykat 
kompanii Coku płacę dzienną o 10 pro­
cent. Zniżenie to dotyka 6000 robotni* 
kow, którzy prawdopodobnie na to zniże­
nie przystaną.

Chicago. Tykiety kolejowe do St. 
Louis sprzedają tylko po dwa dolary.

W Nowym Yorku byłoby mogło 
przyść w dniu 27go t. m. do smutnej 
katastrofy i wiele ludzi życia pozbawić 
przez uduszenie, jak to już więcej razy 
i w wielu miejscach się stało. W State 
Teatrze dawano przedstawienie Hamleta, 
i kiedy na scenie otoczenie króla z po­
chodniami wystąpiło, zapaliła się zasłona 
tronu. Z niektórych loży poczęto uciekać 
i w głównej sali poczęto się straszyć, ale 
z wzniesienia dla muzyki i z balkonu 
zabrzmiały silne glosy: Siedzieć! Niemasz 
niebezpieczeństwa, a pan Irwing grał 
swoję rolę „Hamleta” dalej. I w samej 
rzeczy niebezpieczeństwa nie było, owę 
zasłonę płomień w jednej sekundzie stra­
wił i tj Iko nieco dymu zapełniło podpo- 
sowie sceny, na której aktorowie wystę­
powali jakby w mgle pod obłokami.

Ta przytomność umysłu, która po­
wstrzymała popłoch i zapopiegła gwał­
townej ucieczce z teatru kilkutysięcom lu­
dzi, ochroniła wiele ludzi od śmierci przez 
uduszenie i od pokaleczenia, które w ta­
kich przypadkach zachodzą zupełnie nie­
potrzebnie.

Schawano, Wis. Niejaka J. Wat- 
takonit z 12 letnią córeczką, mieszkająca 
5 mil od Oconto, przybyła przed parę 
tygodniami do Kosheno, rezerwacji Meno- 
minee, dla pielęgnowania swojej chory 
siostry. Ta umarła, a po pogrzebaniu jej 
udały się pielęgniarki ku domówi do sta- 
cyi Cecil, po nad jeziorem Schawano le* 
żącej. W dzień ten padał deszcz całe po­
południe, w nocy spadł śnieg, a z ranem 
dnia następnego chwycił mróz 10 stópni 
niżej zera. Wędrowczynie te zmyliły z 
pewnością drogę w tej niepogodzie i zna­
lazły śmierć ze znużenia i zimna, bo dwie 
mile od stacyi znaleziono córeczkę a o 
40 stóp dalej i matkę skostniałą. Prawdo­
podobnie umarła matka pierwej, gdyż to-

Najbardziej ifie mógł cierpieć, że da- 
zehiierzv,.^_ j pod Fran­

iu a teraz w wojsku'poisłuży.
I li, nosili znaki honorowe napoleońskie. 
Zrywał im te znaki własną ręką przy pa­
radach, kazał więzić kogo mu się podo­
bało, a choć wolność dla Polaków była 
niby na papierze, jednak nie dbał o pis­
ma i po swojemu ludowi dokuczał, jak to 
u Moskali moda.

Jak dłużej lud tego cierpieć nie 
mógł a szczególnie młodzi, w których 
krew gorąca grała, nie mogli się dłużej 
powstrzymać, aby dać sobą pomiatać 
jak bydło, zawiązało się tajemne zaprzy­
siężenie pomiędzy młodzikami, którzy w 
Warszawie chodzili do szkół, aby na pod­
chorążych się wyuczyć, a dziś temu 54 
lat, to jest 29 Listopada r. 1830 jak wy­
padli ze swych koszar w Warszawie i u- 
derzyli na pałac W. Ks. i na moskiews­
kie koszary. Książe uciekł wojsko także 
umknęło ze strachu za miasto i Warsza­
wa znowu była wolną i znowu Moskali 
w swych murach nie widziała.

O w 29 Listopad, to pamiętny dzień, 
bo on był początkiem wielkiego rozlewu 
krwi i ciężkiego żalu pozostałych wdów 
i sierot. Nie tu miejsce rozpisywać się 
nad ową długą i nieszczęśliwą walką o 
niepodległość narodu naszego, nie tu czas 
wspominać o generale Józefie Chłopic- 
kim, o bitwie pod Grochowem, o gene­
rale Skrzyneckim i o Radzi wille; o ge­
nerale Dwernickim, i o bitwie pod Stocz­
kiem, pod Wawrem i Dębem Wielkim; 
nie chcę rozwodzie się o dziełach gene­
rała Chłapowskiego, o bitwie pod Ostro­
łęką, o Skrzyneckim, Giełgudzie, Dem­
bińskim, koniec końcem nastąpiły klęski 
i zdrada, dzielni nasi wojacy przechodzi­
li za granicę do Austryi i Prus i tam 
składali broń, a nareszcie wszystko prze- 
padło, tylko szubienice moskiewskie, Sy­
bir i świeże groby w ojczystej ziemi 
świadczyły o tem, że znów nadaremnie 
krew polska lała się za Ojczyznę i Wia­
rę, że znów raz jeden Bóg w Niebie nie 
ulitował się nad biedną Polską i nie do­
zwolił jej mieć wolności i szczęścia, któ- 
rem dawniej od wiek wieków słynęła.

1 dnia dzisiejszego obchodzimy pa­
miątkę owego 29 Listopada, pamiątkę 
narodową, jak daleko serce polskie bije; 
pamiątkę pełną łez i boleści, ale i pamiąt­
kę nadziei i dumy, że wszystkie katusze 
nieprzyjaciół naszych, ich kajdany i szu­
bienice, icb więzienia i gwałcenia wiary 
naszej, nie zdołały zniszczyć ducha pol­
skiego, że choć rozszarpana pomiędzy 
chciwych i bezsumiennych mocarzy, Pol­
ska jeszcze żyje i żyć będzie, póki sta­
nie Polskiego języka i serca jednego, któ­
re bije za naszą kochaną ojczyzną i za 
wiarą ojców naszych.

Jeszcze nam Polska nie zginęła.
Niech oni nas prześladują, niech oni 

jak w Prusach i Moskwie się dzieje, napaś­
ci robią na język nasz i na wiarę naszą, 
niech oni się śmieją z prostoty naszej, że 
nie zgubiliśmy wiary w przyszłość i że 
pełni zaufania jeszcze po dziś dzień po­
syłamy prośby do Boga, aby nam Ojczy-

WSZYSTKO ZA DARMO
Powieść

przez

Janka z €łłodomanka.

Dalszy ciąg.

„A pan mecenas nie licytuje?’’ — „Może by 
mi zarzucano stronnictwo, odstępuję panom 
mieszczanom.” — Firman wstaje: „ja panie pre­
zydencie trzecim licytantem,” i wyjmuje pugilares 
i kładzie. — Mecenas popatrzył się na niego z 
najokropniejszem podziwieniem: „1 pan śmie licy­
tować swego dobroczyńcę? Za darmo pan otrzy­
małeś od niego wioskę! Niechno pan pozwoli ze 
mną, coś mu powiem.”

Obaj wyszli, jeden z mieszczan za nimi. Tym­
czasem czeka na chwilę preżyrdent i rozmawia z 
mieszczaninem: ,,Będz:esz to miał na tyle pie­
niędzy, aby po licytacji złożyć całkowitą sumę?” 
— „Ja oprócz wadjum nie potrzebuję żadnej 
sumy,” — „Jak to? za darmo przecie nie dam 
kamienicy' bo nie wolno jej sprzedać inaczej, 
tylko wyżej ceny szacunkowej.” — „Tyle pienię­
dzy będę miał.” — „Wątpię, chyba panu musiał 
podsunąć adwokat. Czy na jego korzyść licytu­
jecie?” — „Panie prezydencie! my za darmo licy­
tujemy.” — „Jak to? więc mam słusznie, adwokat 
wam dal pieniędzy?” — „Ani grosza, mamy 
własne.” — „Czyż można za darmo własnemi 
ninniedzmi licytować, nie rozumiem!”

myślał, że dostanie majątek gruby, tymczasem 
teść dawny bankrut zrobił deficytu nad wartość 
swego majątku; adwokat ożenił się tedy za darmo.” 
— „Ha, ha!” śmieje się prezydent. — „Nie koniec 
na tem, panie prezydencie; adwokat przyrzekł, że 
za darmo będzie prowadził proces z żydami panu 
Ratysławowi, teraz żydzi doprowadzili do licytacji, 
trzeba kamienicę nie żydom, ale Ratysławowi dać 
za darmo; więc my zlicytujemy, oddamy kamie­
nicę właścicielowi.” — „A wasze pieniądze czy za 
darmo przepadną, hę?” — „Bynajmniej, adwokat 
dal nam rachunek wartości tej kamienicy."

Wyjmuje papier z kieszeni i pokazuje. „1 . 
Cegły 100.000 zrobili włościanie i wypalili za dar­
mo. 2. Kamieni przywieźli 100 sąg za darmo. 3. 
Majster murarski murował kierując ludźmi za 
darmo. 4. Cieśle pobili dach za darmo. 6. Stolarze 
za darmo. 7. Wapno wypalili za darmo; — a za­
tem za darmo ma pan Ratysław kamienicę. My 
ją zlicytujemy wyżej ceny szacunkowej o 1. reński, 
otrzymaliśmy go z rąk adwokata za darmo, od­
damy kamienicę za darmo.”

Prezydent się śmieje; na to wchodzi adwokat 
z mieszczaninem drugirmi Firmanem. Prezydent 
rzecze: „No panowie dziesiąta godzina, ja muszę 
przystąpić do aktu licytacji.” — „Dobrze panie 
prezydencie,” odzywa się Firman. — „Czy za 
darmo będziemy licytowali?” śmieje się prezydent. 
— „Być może,” mówkFirman, „tylko ja odstę­
puję od licytacji.” — „A to dlaczego?” — „Czy 
za darmo pan odstępujesz?” — „Nieinaczej.” — 
„Reszta panów przystępuje do niej?” — „Tak 
jest.’ — „Kiedy was dwóch, a trzeba najmniej 
trzech licytantów.” — „Pan mecenas przystępuje.” 
— „Czy za darmo?" pyta prezydent. — Mecenas 
poczerwieniał, co zobaczywszy Firman. wyszedł. 
— „To jest dopiero szczwany lis,” odzywa się

zem z ogrodem; 10 procent wadjum."—„Mylna 
cena, panie prezydencie,’’ mówi mieszczanin, „ja 
mam rachunek, wiele pana Ratysława kosztuje 
kamienica. Wyjmuje: „proszę czytać.’ — Adwo­
kat się śmieje. — Prezydent czyta jak wyżej, na 
ostatku podpis samego Ratysława: „Oj panowie!" 
krzyknął głosem podniesionym, „kiedy tak, więc 
za darmo dziś licytacja, Jen rachunek pójdzie do 
sądu, dziś niema nic na wy kpiny!” Kłania się, 
„licytacja skończona, moi panowie, licytowaliście 
za darmo, tak nie idzie.”

Lycytanci wyszli. Mieszczanie mówią: „kiep­
sko wykierował pan Mecenas, za darmośmy przy­
szli." — „A ja gorzej wyszedłem jak wy, bo 800 
reńskich przepadlo. Nauczę ja tego oszusta.” — 
„Jak to panie, Firman coś pomachlarzył?” — 
„Uważcie, wyrabiałem mu akt pożyczki na dobra 
zgodził się ze mną za 800 florenów, gdy przyszło 
do nieszczęsnej licytacji, przystąpił i chciał licy­
tować kamienicę. Naturalnie pieniądze ma, bo po­
życzkę otrzymał właśnie dnia dzisiejszego; ja przy­
obiecałem Ratyslawom prowadzenie procesu za 
darmo, prosiłem b^dy Firmana, niech nie psuje 
interesu; on przystaje pod warunkiem, abym zma­
zał pretensję za wyrobienie kredytu. — Przeno­
sząc dobro sławy i honoru nad pieniądze, dałem 
mu rękę, nie żądam nic, aby tylko odstąpił od 
licytacji. Dal mi rękę, poszedł precz, licytacja się 
nie udała, a ja za darmo wyrobiłem kredyt; czy 
słyszał kto!? Oczywiście sprzyja ^szczęście temu 
człowiekowi, za darmo przyszedł do wioski, za 
darmo otrzymał kredyt, bodaj się kiedy za darmo 
nie dostał do kozy.”

Mieszczanie się śmieli.. — „Ej chodźcie pa-

przyszedł do mnie, a mam wyborne wino stare, 
jeszcze z roku jedynastego.” — „Daj no daj bu­
teleczkę na moje zmartwienie/4 — „Pan mecenas 
ma zmartwienie, a niedawno się ożenił, to zmar­
twienie, hę, taką ładną panią ma, jakiej niema 
drugiej w mieście!” — „Co tam żona, kiepsko idą 
interesa.“ — „Interesów pan nie ma? ja nastręczę 
dobry interes, pan zarobi, aj waj, dużo pienią- 
dzów!” , v

„Nie wiesz to Srulu, teraz nastały czasy za 
darmo, a nie za pieniądze. Szlachta nie ma nic, 
zrujnowana, chłop bizon i tak goły, jedni żydko- 
wie mają pieniądze, a ci nie dadzą nic utargować.“ 
— „Pan ma w rękach dobry interes, jeno pan ża 
twardy, niech pan zmięknie, moje dzieci wynagro­
dzą sowicie.“ — Adwokat się spojrzał na Srula: 
„Czy pańska może córka za Abramkiem od Ra- 
tysława?“ — „Rodzona pierwiastka moja.' — 
„Nie wiedziałem.”

„Siadajcież panowie, zaraz panom posłużę." 
— Wyszedł i przyniósł butelkę starego wina, dal 
trzy kieliszki, nalał i prosi: „Panowie pokosztujcie, 
jakie to delikatesy.” — W samej istocie wino by­
ło stare, wytrawne, ale mu się nie śniło o roku 
jedenastym; dosyć, że porozgrzewało członki goś­
ciom i rozwiązało języki.

Cechmistrz z przeproszeniem szewski, pod- 
kierzył sobie czuprynę, przystąpił do adwokata, 
nadstawia się jakby do pocałunku, a ten się od­
suwa, pytając: „co pan sobie życzysz?” — „Ja 
sobie życzę, abyś pan w moim mieszkał domu, 
mam obszerny podwórzec, na jednej stronie pokoi 
trzy, kuchnia, spiżarnia, strych, piwnica, bo jak 
kamienicę kupią żydzi, gdzie się podziejesz? My 
się już pogodzimy.” — „Ba, za darmo, a płacić z 
300 reńskich lub więcej, to różnica.” — „Jak 
padnie, może być i darmo, jeno niech się pan po- 
dejmie wykręcić mi syna od wojska także darmo.”

nowie, ta rzecz mnie truje, zalejemy robaka pod i 
Kogutkiem.“

1 poszli wszyscy trzej pod Kogutka. — Stary ; 
izraelita 2aL-atląsowej j u picy i bobrowej czapie świą- 

---------- ---------- Z. V

jeno niech pan stanie w obronie jego, a nie prze­
ciw, jak teraz; na co pana żałować, on i tak ma 
wieś, to mu wystarczy.44 — „Abramek wygra i 
tak bezemnie,” mówi adwokat.—Srul się uśmiech­
nął: „panie łaskawy, ja pana rozumiem, nie o tem 
mowa, na pniaczku z Firmanem, tym krętem, co 
go trudno złapać w interesie.” — „Przynieś no 
jeszcze tego wina, a potem opowiesz.

Żyd pobiegł do piwnicy, goście się śmiali. 
Cechmistrz mówi: „czy za darmo wypijemy?” — 
„Takie czasy nastały panie cechmistrzu,” mówi ad­
wokat, a żyd już z butelką w ręku, nalewa do 
kieliszków: „proszę!” — „Kiedy nas pan Srul pro­
si, więc pijmy,” cechmistrz, „bo to będzie za 
darmo, nieprawda Srulu?” — „Mniejsza o to, jeźli 
tylko smakuje panu adwokatowi?”

„Mówże tedy Srulu, co chcesz od pana mę- 
czynasa?” wycedził cechmistrz. — „Pan męczy nas 
wysłucha. Oto z tym Firmanem nie może mój zięć 
nic poskurać. Jak był ekonomem u pana Ratysła­
wa, brał wszystko, co dom potrzebuje, na kredyt 
u mego zięcia. On sobie pisał i pisał, myśląc, 
wezmę sobie razem. Tymczasem Firman dostał 
wieś za darmo, pan Ratysław pożyczył u zięcia 
pieniędzy, został tedy bez grosza; upomina się, 
oddaj! A ten znowu pokazuje mu rachunek dzi­
waczny, że mu zniżył propinację na lat 6 o 3000 
reńskich, że mu sprzedał pszenicę o I reński ta­
niej, co czyni także parę set; więc mówi, kwita 
ze zjedzonego chleba. Jakaż pociecha z takiego 
kredytu? Pokazuje się, że chce wykpić za darmo; 
co to jest? Zięć mi mówił, co było to nie jest, nie 
pisze się w rejester, żeby pan Ratysław o tem nie 
wiedział; ale pan męczynas potrafi taką sztukę, 
aby się za darmo ten oszust dostał do kozy, bo 
tego za wiele."

„Dziś panu nic nie powiem stanowczego, 
mówi adwokat, „ten interes potrzebuje namysłu 

J_mawagi: przyjdź pan do mnie jutro, pomówimy^



znę pvz\ wrócił, my j..k daw niej tak i te­
raz pójdziemy sobie prostą drogą uczci­
wości i nadziei w miłosierdzie Boż,, za­
syłając serdeczne do niego modły, aby 
nam wrócił Ojczyznę, a jak dawniej było 
tak i teraz gotowi jesteśmy stawić piersi 
nasze wrogom i krew przelewać p ko­
chaną 1 olskę naszą, jeżeli nas ku swej 
obronie zawoła. .

Drodzy bracia i siostry ! Niemal ró*

Celom Towarzystwa jest: wspólna; „Zgoda z Milwaukee** i „Przyjaciel0 z do 
datkiem „Gazeta dla dzieci** za darmonauka, pomoc i zabawa. Te trzy kie­

runki staraliśmy się w kółku naszem roz­
winąć o ile niewielkie jeszcze siły nasze, 
pomoc jednostek i bratnich Instytu^yi 
Polskich pozwoliły.

W pierwszym dniu Towarzystwo
licz>ło 18 członków
w ciągu półrocza przybyło 13

wne nas tu zawiały koleje. Przez wiel­
kie morza i kraje przybyliśmy tu wszys­
cy w świat nowy, aby tu szukać szczęś­
cia i wolności i wolności dla mowy na­
szej kochanej i <Ha wiary świętej, którą 
nam w starej ojczyźnie odebrać chciano. 
Nie jeden z nas z ciężkim żalem opuścił 
rodzinę i przyjaciół i ten domek kocha­
ny, > którym go matka do łona tuliła, 
nie 4 den z nas może przelewał gorzkie 
łzy zgryzoty, że opuścił ziemię tę świętą, 
w której spoczywają kości dziadów i pra’ 
dziadów naszych, a i w której spokojnie 
spocząć było nadzieją lat jego młodych. 
Bo choćby człowiek przepędził świat ca­
ły szukając szczęścia, nigdzie nie będzie 
oddychał tak swobodnie i miło, jak na 
tej kochanej ziemi, gdzie po pierwszy raz

Razem 31 członków
Wystąpiło z Towarzystwa 

z powodu wyjazdu.... 7 ,,

Pozostało 24 członków.
Za wysokie zainteresowanie, się lo­

sami naszego Towarzystwa i okazaną nam 
pomóc moralną i materyjalną zaprosili­
śmy p. A g a t o n a Gillera na naszego 
honorowego członka; tenże tytuł udzie­
liło Towarzystwo b^łym członkom swoim 
pp. Józefowi Jabłkowskiemu i Karolowi 
Braun za gorliwą pracę około założenia 
Tow. i dalszego jego rozwoju.

Posiedzeń zwyczajnych Tow. odbyło 32.
nadzwyczajnych 3,

pieśnią dziękczynną 
gdzie po pierwszy n

skiej mowy 
ojczyste], ci

dzie po pierwszsy 
cowronkowi, jak z 
wzlatał ku niebu, 
poznał miłość mat- 
t^fizał dźwięk poi* 
wydaleni ze ziemi 
iężko musimy wab

czyc o utrzymanie życia i ciężko praco­
wać nrt swój kawałek chleba, niech dusza
nasza nigdy nie zapomni, że jak Niebo 
Ojczyzną naszą u Boga, tak Polska Oj­
czyzną naszą jest na ziemi, i jak kochać i 
szanować mamy Boga i świętą jego wia- 
i ę, tak. mamy kochać i szanować tę zie­
mię, w której nam pozwolił się lodzić i 
którą nam, choć ona zostaje w niewoli, 
za Ojczyznę przeznaczył.

Niech dzisiejsza uroczystość doda 
nam nowej otuchy i siły, abyśmy nie po­
wstydzili się przed nikim, że jesteśmy 
Polakami, niech ona napoi nas na nowo 
wiarą we wiarę Ojcó v naszych i utwier­
dzi nas w stałości k i niej, niech dzisiej; 
sza uroczystość napełni nas nadzieją, że 
Bóg miłosierny wróci nam naszą Ojczyz­
no i dozwoli nam żyć w niej w szczęśli­
wości i szczęściu jak za dawnemi czasy, 
mech ta uroczystość napełni nas miłością 
biaterską, abyśmy siebie na wzajem sza 
nowali i kochali, jak Polakom przystoi, i 
pomagali sobie w razie potrzeby, jak bra­
cia jednej matki.

Jedność, miłość i wiara, one jedynie 
mogą nas doprowadzić do celu, aby ta 
krew, którą ojcowie nasi i bracia za Oj 
czyznę i wiarę przelewali, nie była wyla­
na za darmo, i aby z niej wyrosła no­
wa, wielka i potężna Polska godi.a nasze­
go narodu i naszej starodawnej chwały. A 
zatem, bracia moi, zachowajcie w głębi 
serc waszych te skarby i rządźcie nimi, ’ 
jak Pan Bóg przykazał, a da Bóg, że na­
dejdzie chwila, w której Ojczyzna droga 
nam odżyje, co nam wszystkim daj Boże.

Razem 35.
Przeciętna liczb'* obecnych członków 

na posiedzenjach wynosiła 14. Na posie­
dzeniach odczytane bjły następujące pra­
ce: p. Br. Szumowicz „Wiedza jest naj- 
lepszem bogactwem**, p. A. Fieisler 
„O mowie ojczystej**^ p. Br. Szumowicz 
„Bolesław Cbfbbry^4ff61<, p. Wł. Gaber­
le ,,O Historyi**, p. K. Braun „O poe- 
zyi“, p. Br. Szumowicz „O wzajemnej 
pomocy** i ,,We wnętrzu ziemi.a Oprócz 
powyższych prac odczytano kilka ten­
dencyjnych noweli, artykułów z gazet, 
broszur et'*. Resztę czasu wypełniały 
obrady, tyczące się interesów Towarzy­
stwa, skrzynka zapytań i ogólna rozmowa.

lowarzystwo urządzało wycieczki
w okolice Renu, aby przy swobodnej za­
bawie i wesołości, po/nać »ię bliżej. Zdzi­
wiony stary Ren przysłuchiwał się obcej 
sobie p -ważnej melodyi narodowego hy­
mnu i żywej skocznej krakowskiej pio­
sence, która w naszyth sercach budziła 
uczucie brateistwa. Wspólne zbliżenie

Sprawozdanie
Towarzystwa Polskiego

w Kolonii
za pierwsze półrocze istnienia, t. j. od dnia 

3go Maja do Igo Listopada 1884 roku.

Po raz pierwszy’ występujemy publi­
cznie z rachunkiem półrocznej naszej dzia­
łalności. Z tego względu ozu jemy obo­
wiązek w szerszych słowach sześciomie­
sięczny nasz żywot zaznaczyć.

Długi czas Polacy zamieszkali w Ko­
lonii żyli w odosobnieniu, nie mając ogni­
ska, które mogłoby ich złączyć z krajem 
i między sobą zarazom.

Potrzeba tego ogniska zarysowała 
się w początku bieżącego roku projektem 
założenia Towarzystwa Polskiego, któie, 
dzięki ogólnej ochocie i żywem zainte­
resowaniem się jednostek, dnia 3go Maja 
r. b. zawiązanem zostało, a po ukończe­
niu najważn ejszych czynności organiza­
cyjnych, obchodziło uroczyste otwarcie 
23go Czerwca r. b. przy współudziale 
sympatycznych naszych przyjaciół Cze­
chów i Szwajcnró v i piśmiennem pozdro­
wieniu kilku polskich Towarzystw.

się nie bj ło trudne i z tego powodu, że 
żywioły zebrane w Towarzystwie naszem, 
pod względem ogólnego wyksziałcenia, 
harmonizują się w pewnym stopniu. Na 
to ostatnie oświadczenie kładziemy tem 
większy nacisk, aby sprostować fałszywe 
wieści, jakie samozwańczy członek 
naszego Tow. w korespondencji do ,,Ku- 
ryera Polsaiego w Paryżu“ Nr. 18. r. b. 
zamieścił, mówiąc, że do Kolonii przyby­
wają Polacy rzemieślnicy i parobcy, któ­
rzy utrzymania w kraju znaleźć nie mogą. 
Przeciwnie, obecni tu rzemieślnicy są 
wjększą cześc ą ludzie, których tu przy­
gnała chęć wyćwiczenia się w swym fa­
chu, aby następnie swą umiejętność le­
piej spożytkować w Ojczyźnie.

Na początku półrocza Zarząd Tow. 
składał się z 7miu członków:

Przewodniczący: p. Br. Szumo . i< z, 
zastępca: p. Wł. Seidlitz, sekretarz: pan 
K. Braun, zastępca: p. A. Freisler, ka- 
syjer: p. Jubłkowski, bibliotekarz: p. Wł. 
Gaberle, z astępca: p. F. Bieniszewski

Z powodu wyjazdu pp. Brauna i Jabł­
ko wskiego urząd sekreterza otrzymał pan 
A. Freisler, zastępcą tegoż; p. I. Kowal­
ski, kasy jerem: p. L. R'>ge.

Stan biblioteki przedstawia się jak 
następuje: Posiadamy 86 dzieł w 115 to­
mach i 94 broszur; z tego 52 dzieł w 77 
toinach w języku polskim i 34 dzieł w 38 
tomach w języku francuzkim.

Wszystkie książki i broszury otrzy­
mało Tow. w darze juź to od osób pry­
watnych, już od innych polskich Towa­
rzystw — I tak :
Od Tow. Polskiego Hstorj czno-Literack.
w Paryżu
od p. A. Gillera ,, 
od p. Kar. Brauna „ 
od p. Żbików skieg • 
od Tow. Polsko ka‘.

w Berlinie ,, 
od p. Limanowskiego

dzieł 76
3

w 104 t. i 54 br.
20 „

6 ,,
1 1

5
1

5
1

14

Treści hbtor, < znej lub naukowej jest 
z tych dzieł 66, powieści, opowiadań itd. 
20. Broszury są treści rozmaitej.

Książek wypożyczyła biblii teka tyl­
ko 46 tomów, gdyż zaledwie od dwóch 
miesięcy jest czynna. Czytelnia posiada 
5 pism: ,,Dziennik P. znański“ i ,,Djabet“ 
za pół ceny, „Kurjer Polski w Paryżu**,

za wino i przekąskę?” — „Zgoła nic,” mówi Srał, ( 
„dziś za darmo, jutro będzie za pieniądze.” — } 
„Mieszczanie się roześmiali, a więc chodźmy,' i 
poszli wszyscy do domów swoich z sławnej licy­
tacji.

IV
Komu fortuna zabłyśnie w południe, 

- Niech jej nie ufa, bo ona ułudnie 
Jak mara jaka z rąk jego wyleci, 
A bogacz taki kościami zaświeci!

M łośc’anin galicyjski należy pod względem 
kultury jeszcze do ciemnych narodów. Gdzie leży 
przyczyna zaniedbania jego, nie pytajmy dziś, bo 
go zapisała wielkiemi głoskami już historja. Na­
ród uciśniony, zaniedbany, sam sobie zostawiony, 
nie wyrobił sobie nawet pojęcia o poszanowaniu 
cudzej własności, skoro sam nic nie miał, jeno był 
zależnym od surduta. Nienawidził też to ubranie 
i czynił mu na każdjm kroku psoty, słowem, stal 
się szkodnikiem wyższych stanów.

Ratysław należał do bogatszej szlachty, 
wszyscy mówili: to pan ciepły, tam są w dzbanach 
pieniądze. Tmdno się ukryć przed sługami, aby 
skarbów pańskich nie widzieli, a ci rozbębmą 
przed swoimi, malując w jaskrawych kolorach ich 
wielkość do cudownej potęgi. — Matka Ratys a- 
wa przeczuwała, że gdzieś nieboszczykowie zac 10- 
wali byli skarby za czasu Konfenderaków; poczy­
niła tedy poszukiwania w ten sposób, że przesta­
wia dwór cały, rujnując wszystko domostwo i 
piwnice. W samej istocie rozbierając mury piwnic, 
natrafili robotnicy na garnek, co nie uszło uwagi 
samej Jmości. Kazała sobie zanieść przykryty 
miedziak przez lokaja do pokoju, tam rozbiła przy­
krywę i wysypały się czerwieńce; aby zaś przed 
familją ukryć rozeszlą wieść o znalezionym skar­
bie, pokazała garnek i w nim- trochę miedzianych 
pieniędzy. Familją u wierna będąc spokojną, aley

Szczupła ta liczba pism nie zadawalnia 
całkowicie potrzeb naszych, co ze wzglę­
du na stan kasy — ezas jakiś trwać musi.

Szanownym Ofiarodawcom, Towarzy­
stwom i Redakcyjom składamy nasze ser­
deczne podzięl<Owanje za książki i pisma, 
przy pomocy których możemy z pewnym 
skutkiem wypełniać pier wszy cel naszego 
Tow.: wzajemne kształcenie się. Tylko 
z pomocą powyższych środków silniej na 
obcym gruncie trzjTmać się będziemy i z 
oddaloną Ojczyzną mo -niejszj węzeł nas 
zwiąże.

Stan Kasy wyraża się jak następuje: 
Wpłynęło:

szy rok mrzeć z głodu, a potem i następne 
lata nędzę cierpieć.

Zgadzamy się z nim zupełnie na to, 
i radzimy, ażeby każdy, który się lam 
chce okupić, tak się urządził, żeby mógł 
ziemię do centa zapłacić, a na urządze­
nie się i żywność przyniósł z sobą przy­
najmniej 300 dolarów, natenczas zapewni 
sobie przyszłość, bo nie potrzebuje oglą-

pracy.
To jest nasze zdanie o Hofa Parku, 

0 jego ziemi, o osiedlaniu się »a farmach 
i o przyczynieniu się przez to dobru spo- 
łeczeńskiemu.

Jan Bonoel.
Teodor Różański.

ako

Baczność Wiarusy!
Towarzystwo nowo założone z Fol
Słowiańskich Strzelców, odbywa sw®

Poszukiwanie.

Ze skłidek członków
Ofiary członków
Ofiara To w. Polsko-katolick.

w Berlinie
Ofiara p. A. Zbikowskiego

mrk. 77 f 50
29 „43

5 „ 00
4„ 00

Razem mrk. 115 f.93
Rozchód

72 „ 04

Pozostaje na 2gie półrocze mrk. 43 f. 89
Na zakończenie naszego sprawozda­

nia zaznaczamy kilka szczegółów naszej 
na zewnątrz działalności.

Towarzystwo przesłało pogorzelcom 
w Bolewicach (w Poznańskiern) składkę 
zebraną dobrowolnie w ilości mrk. 6 f. ł» 
ńa ręce p. Mroczkiewicza. Polskiemu 
Izraelicie, który w podróży okralzionjm 
został, udzieliło Towarzystwo wsparcia na 
dalszą podróż, sprawdziwszy świadectwa, 
potwierdzające fakt okradzenia.

Na zaproszenie Tow. Robotn-ków 
Polskich w Londynie i Młodzieży Pol­
skiej „Ognisko*1 we Wiedniu o przyjęcie 
udziału w uroczystościach rocznie istnie­
nia tych Towarzystw, przesłaliśmy pi­
śmienne pozdrowienie, jak również Tow. 
Młodych Przemysłowców w Poznaniu w 
rocznicę 10-letniej Ich działalności.

Uczestniczyliśmy także na uroczy­
stości Tow. Szwajcarów w Muhlheim nad 
Renem (potl Kolonią), gdzie doznaliśmy 
nadzwyczajnej gościnności i otrzymaliśmy 
wyrazy niekłamanych uczuć przyjaźni. 
Stosunki te utrzymujemy i nadal, bo.... 
i to ziarnko. 1

Kolonia, dnia Igo Listopada 1884 r. 
Za Towarzystwo:

dać się za pracą u innych, ale będzie 
mógł pracować w swojej własnej ziemi 
i dla siebie samego, a im więcej dla sie­
bie wj pracuje i im się lepiej urządzi, 
tym rychlejsza i pewna czeka go przy­
szłość. Każdy więc powinienby mieć 
z 1000 dolarów, kiedy się tam chce osieść, 
a jest to nie tak zbyt wiele na tę oko- 
licę, kiedy na prery (golaźnie bez lasu) 
musi mieć daleko więcej, bo tam nawet 
3000mi dolarów tak się nie urządzi, jak 
w Hofa Parku tysiącem.

Dobrzeby było, gdyby się tam osiadł 
jaki zamożny Polak ze znacznym kapi­
tałem i założył odpowiednie przedsię­
biorstwo, handel itp., — a zrobiłby do 
bry interes i ułatwiałby interesa osadni­
kom. Przedsiębiorstwo wczas rozpoczęte 
i dobrze prowadzone nigdy nie zawiedzie. 
Niech ono będzie jakie zechce.

O*óż jak zauważyliśmy, to naokoło 
5 mil przestrzeni znajduje się już około 
1000 farmerów, którzj- mają już órnej 
ziemi od 5 do 10O, akrów ; ale sterczą 
tam jeszcze pieńka, których wydobycie
ich straszy i odczekują, aż same powy- 
gniwają. Owóź, żeby ktokolwiek, co ma 
pieniądze odważył się nabyć jednę lub 
dwie maszyny do wydobj wania pieńków, 
lub podjął się do wjsadzania ich z ziemi 
dynamitem, choćby to czynił za małą 
kwotą lub na odrobek, zrobiłby na tem 
dobry interes i przyczyniłby się wszyet 
kim farmerom do śpieszniejszego zupeł­
nego oczyszczenia roli. Rzecz natural-

A.
Sekretarz: Przewodniczący:
Freisler. Br. Szumowicz.

Koresponclencyje.

na, że to powinien podjąć taki, co ma 
już własną farmę, jak to czynią z ma­
szynami do sieczenia i do młócenia.

Piszemy o pieńkach, boć to okolica 
leśna, ale świadczymy tem, że drzewo 
z tych pieńków użył już i używa każdy 
farmer na potrzeby gospodarcze, na bu­
dowlę, ogrodzenie i opał, czego nam tam 
starczy na dziesiątki lat, dzieciom po 
dzieciach, i że zawsze lepiej osiadać się 
w lasach aniżeli po golaźniach, bo kiedy 
ziemia nie wydaje lasu, to też nie wy­
równuje nigdy glebie, jaka jest w Hofa 
Parku, a dokąd już ludzie z tych gola- 
źni poodchodzili i w H< fa Parku się 
okupili.

I ja, Teodor Różański, tam się oku-,
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Milwaukee.
Zboże.

Pszenica 
Jęczmień 
Owies - 
zjyto - *
Kukurudza 
Len, nasienie - 
Konopie ,, - 
Koniczyna ,, 
Tymotka „ -

Mąka.
Pszenna 
Żytnia 
Ta tarcza na 
Osypka karami 
Mitling 
Kukurudzant 
Mięszanj’ śrót - 
Bydło żywe za 100 Ib 
Cielęta ,, ., ,, 
Owce „ 
Wieprze ,, „ ,,

Drobiazg.
Indyki za funt 
Gęsi „ „ 
Kuiy „ „ - 
Kaczki „ „ 
Jaja -
Masło - -
Ser - *
Groch biały za busze!
Najlepszy, zielony
Zwyczajny, 
Jabłka beczkami
Pomarańcze pudło -
Cytryny ,,
W ino-rona beczkami
Kapusta 100 główek -

,, kiszona beczKa
Perki busze!

$0.73-$0.7f
46-58

25
. 51

- .00-
1.29-
1.33—

.3&,

4.40-5.50
1.13 1.24

$1 75—$5.00 
2.80—325 
4.50—5.50

$10.50-12.25 
11.50—16.50 
19.00-20 00 
18 00-20.00

2.00 - 6.00
3.00-6.00
2.00-3 05
4 10-4.35

.8 —

.9—
- .10-

.21—
. .7-

.85 -
- 0.30—

1,00—

.13 
.10 
.10 
.11 
.26 
.22
.12

0.90 
1.05 
1.15

- 100- 2.25
4.00— 4.50

= 3 50— 6.00
7.00- 9.50

ooo -.
0.25— 0.30

Nowe Towarzystwo.
Niżej podpisani zrządzeniem Opatrz­

ności stawszy się wygnańcami daleko po 
za krańcami ziemi ojczystej, ale osiadłszy 
się na wolnej ziemi amerykańskiej, gdzie 
nam nikt nie zabrania wyznawać wiary 
przodków naszych, ale gdzie mamy spo­
sobność wiarę tę utrwalać w sobie i w 
młodsze pokolenie przelewać, idziemy za
głosem tej wolności » na dalszy pożytek 
w ary naszej założyliśmy pomiędzy sobą 
nowe Towarzj stwo pod nazwiskiem:

Towarzystwo Bratniej Pomocy Ś. Jó­
zefa, Oblubieńca N. M. Panny w parafii

i Śgo Jacka w Milwaukee, dnia 24 Wrze­
śnia 1884 r. pod następującym Zarządem:

regularne posiedzenia w dniach następu­
jących: w każdą pierwszą i trzecią nie­
dzielę miesiąca wieczorem o 8mej godzi­
nie w sali u swego rodaka, także człon­
ka i zarazem kasyera tego wj żej wspo­
mnianego Towarzystwa p< d No. 193 2ga 
ulica w Nowym Yorku.

Szanowni Rodacy, którzy jeszcze nie 
należą do naszego Tawarzystwa, a mieli­
by zamiar i dobre chęci wstąpić do to­
warzystwa tego, prosir y po dalsze in- 
formacye zgłosić się na główną kwaterę 
pod No. 193 Druga ul. Uniformy tego 
Towarzystwa są bardzo gustownie i pra­
wdziwie po polsku zrobione.

Uniformy zrobione w następujący 
sposób: Czamarka węgierska, do tego żu- 
pan z granatowego sukna, także i cza­
marka, a na żupan przychodzi pas czer- , 
wony, dość szeroki z białym srebrnym

Familia „Kozęrakich“ z Polski, 
poszukuje weterana Kozerskiego, który 
po powstaniu r. 1831go udał się do Ame­
ryki, i nie ma o nim żadnej wiadomości. 
Kto z weteranów tegoż czasu wie co o po- 
sz' kiwanym niechaj doniesie do redakcyi.

siwi Nim,
T '

skład rozmaitych trunków 
No. 197 Forsyth Str. 

między Stanton i Houston.

orłem polskim u sprzączki. Spodnie z 
ciemno granatowego sukna i zielone sze­
rokie lampasy, przykrycie na głowę czy­
sto polskie, konfederatki.

Na posiedzeniu dnia 16 Listopada od­
był się obór komitetu na rok bieżący, i 
jednogłośnie obrani zostali:

Stefan Latka prezydent.
A. Kowalewski viceprezyd.
Wł. <)«asek Sekr. prot.
M. Huzarek Sekr. finans.
Jan Patrzykowski kasjer.
Georg Lilek podchorąży.
Fr. Ucieszyński opiek, kasy.
Stanisław Virkus krawiec i liwerant 

uniformów Polsko-Słowiańskich Strzelców
zamieszkały pod No. 335 E. 22 
New York.

Komitet.

n a
Listy polskie

poczcie w Milwaukee 
z zeszłego tygodnia:

Allman Anna. 
Brunkiewicz Piotr. 
Borkowska Anna. 
Bykowski Jan. 
Kochański Marcin. 
Marczewski Jan.

Piotrowski W. 
Szwedowski Jan. 
Swozińska Józefa.
Tabulski Edw.
Zasada Ewa.

Bióro Towarzystwa PoTśkiCTi Kraw - 
ców jest pod Krem 730 18th Str., dokąd 
wszelkie pisma i korespondencye mają 
być wprost nadsełane.

F. Teykowski Sekretarz prot.

Stefan Makielski
ulica

Hofa Park, Wis. 28 List. 1884.
(Co pisze ob. Jan Boncel i Teodor Różański 

o naszych farmach.)

My niżej podpisani pracowaliśmy już 
na farmach w Minnesocie i w Poniatow­
skim w Wisconsinie, przez dłuższy czas, 
przed parę laty, a teraz mieszkamy już 
kilka lat w Milwaukee. Na liczne ko­
respondencye o Hofa Parku, wzięła i nas 
ciekawość zapoznać się z tą okolicą i jej 
ziemią. Byliśmy tam po parę razy i 
przekonaliśmy się, że wszystko, co dotąd 
było pisańem, zgadza się z rzeczywistą 
piawdą, i upodobaliśmy sobie tamże tak­
że się osieść.

Ja, Boncel, kupiłem więc tam zna- 
zną młyńską posiadłość, na której już 

rzrą deski, dranice, a urządzę heblarnią 
i ganki do mienia zboża na mąkę. Po- 
nieważ ceny odziemków nie bardzo tej 
zimy płacą, więc nie radzę takowych 
zbyt wiele do młyna zwozić, — ale po­
wstrzymać się do lepszych cen i do osie­
dlenia się więcej mieszkańców.

Okolica na 6 mil w około młyna za­
ludniona będzie samymi Polakami, gdyż 
innym narodowościom pan Hof ziemi nie 
sprz' daje, chociaż jej ma dla tysiąca fa­
milii.

Również nie sprzedaje pan Hof ziemi 
takim ludziom, co nie mają odpowiedniej 
sumy na osiedlenie się i na początkowe 
wyżywienie się, bo tam żywność manną 
nie spadnie, ale dopiero ją z ziemi wy­
pracować trzeba, a na to potrzeba czasu, 
aż zboże w ziemię rzuć ne wyda swój 
owoc ku pożywieniu. Nabył on doświad­
czenia przez lat dziesięć, bo już 10 lat 
tam farmy sprzedaje, więc też radzi ka­
żdemu, ażeby przyniósł z sobą odpowie­
dni kapitał, jeżeli nie chce zaraz pierw-

piłem także, lecz nabyłem ju* ziemię od! 
Duńczyka z budynkami, inwentarzem i J 
żniwem, tak że zaraz życie mam, zapła- j 
ciwszy z góry, więc biedy obawiać się! 
nie mam potrzeby, jeżeli mnie Pan Bóg 
przyszłem żniwem pocieszy. Nie mie-' 
szkam tam jeszcze, ale gospodarzy tam 
mój ojciec, bo mam stałą pracę i chcę 
jeszcze więcej grosza przy pracować, aże­
by potem silniej gospodarkę popędzić. 
Tak więc osieść się radzimy każdemu 
a nie zginie na farmie, zrobi miejsce 
przy pracy innym w mieście, gdzie na­
tłok robotnika się mnoży, a praca zmniej­
sza. Podobnie też postąpiło sobie trzech 
innych przez ożenek w Hofa Park, co 
tam niedawno ślubowali. Miał albo ka­
waler lub też panna, a pewnie i oboje 
po parę set dolarów, nawet podobno 
przez tysiąc, więc ci juź dosyć dobrze 
zagospodarzyć się mogą.

Niżej podpisani mieliśmy obydwaj 
własności w Milwaukee, ale przeświad­
czywszy się, że, nużby interesa się po­
gorszyły, praca ustała jeszcze bardziej 
jak obecnie, a choroba niech się do tego 
przyczepi, to chałupy ani loty nie ugry­
zie, a na farmie zawsze wyży * ienie znaj­
dzie, bo ta święta ziemia każdego wy­
żywi, więc woleliśmy sprzedać i okupić 
się na kolonii i zmnożyć zastęp naszych 
rodaków, by większą liczbą dzielić v spoi­
no ciężarj w wybudowaniu kościoła, 
szkoły i utrzymaniu księdza, oraz nau­
czyciela naszej narodowości i religii.

Oby lak myślało więcej, co już się 
dorobili w mieście, i dążyli na farmy, 
przyczyniliby się biedniejszy m w mieście 
do osiągnięcia pracy, do dorobienia się 
także, zmnożyliby zastęp rolników, któ­
rzy znów potrzebują więcej wj robów z 
miasta, a te wymagają więcej rak do

Wojciech Wielebski, prezyd. 
Sylwester Gurda, wiceprezyd. 
Tomasz Rozmarynowski, sekret. 
Michał Szatkowski, wicesekret. 
Jan Wielebski, kawyer. 
Bartłomiej Wiele! ski, 1 radny. 
Wojciech Staniszewski, 2 radny. 
Antoni Knop, 3 radny.
Wojciech Łukomski, marszałek. 
Walęty Stachowiak, odźwierny.

Zapłacili za
M. Huntowski
M. Kunkel
S. Woli mann
J. Rozmarynowski

Zgodę.66
$

A.
A.
P.
J.
F.
M.

Izban 
Sawicki 
Piotrowski 
Kaniowski 
Kwapich
Rataj czy k

J. Pilski 
J. Sasko* ski 
W. Brzeziński 
M. Kłos 
W. Dombek 
M. Kruszyński 
M. Krzoska 
A. Kopankiewicz 
B. Spławski 
W. Rentz 
J. Artwiński 
F. Szlachetka 
Jan Ęrdman 
Jacob Kryger 
W. Ptak 
Krzycki 
Ks. Rademacher 
P. Zyburtowski 
A. M. Kłoczewski 
F. Żabka 
R. Laurentowski 
T. Bąk
A. Błaszczyński 
J. Budziński 
Ks. Dr. Kolasiński

1.00 
2.00 
2.00 
2.00 
2.00 
2.00 
2.00
1.00 
1.00
1.00 
2 00 
2.00 
3.00 
2.00 
2.00 
0.20 
2.00
1.00
2.00 
2.00 
3.00 
2.00
1.00 
2.00 
2.00 
2.00
2.00 
2.00 
2.00 
2.00
2.00 
2.00 
2.00 
2.00 
6.00

Sekretarz Gminy Polskiej No. 1. w 
Chicago 111. mięszka pod No. 15 Emma 

i Str. Chicago 111.

PIWIE
wszyscy są bardzo zadowolnieni z 
naszych tegorocznych wierzchnich u. 
brań. Nasze ubrania są nader gu­
stownego kroju i przez krawców u- 
rzędowych szyte.

Nasze męzkie i chłopczę* 
ee ubrania są wiele lepsze ani­
żeli tandetowej roboty, jaką po wie­
lu miejscach utrzymują. W stosun­
ku do naszej rozprzestrzenionej od 
stawy, mamy mniejsze wykłady, a 
to nam umożebnia tańszą sprzedaż.

Znający się odbiorcy przyznają sa­
mi, iż u nas najtaniej kupić mo­
żna.

Bracia Zimmermann.
Główny Skład

384 E. Water ulica.
Milwaukee Wis.

Ubiory dla mężczyźni chłopców.
W naszym pobocznym skladz’e» róg lxróve i

National Ave., mamy kape^187^’ czapki 
wszelkie przybory męzkie,i

Wszystko sprzedajemy tanio.
Polacy przyjdźcie, przekonajcie się, prosimy. 

Z uszanowaniem

FLAG

Bracia Zimmernumn

Agencyja okrętowa i sprzedaży gruntów na osiedlenie się.
Rodacy którzy choecie sprowadzić swoich pokrewnych z Eurooy, lub sami tam 

dotąd się przedostać, — i ci co życzą sobie zakupić ziemię^na własne osiedlenie 
się, mogą się zgłosić do mnie no bliższa informacją.

MI- Knoera
186 West 12"* Str. Chicago Ii.

lud wiejski opowiadał sobie wieczorami gawędząc, 
o zaklętym skarbie we dworze, który się pokazał 
i zniknął, bo pani nieostrożnie niosąc ten skarb, 
zaklęła.

Skąpa kobieta schowała skarb w garderobie, 
cieszyła się z niego kukając doń pokrom oczy; aź 
tu naraz zbladła, skarbu niema. To przygnębiło 
kobietę do ostatniego, że ją na marach wynieśli. 
_ _ Nie żałowała rodzina skąpej matki, bo mogła 
była dopomódz niejednemu, a tak wszystko pize- 
padlo. Zapomniano nawet o owym zaklętym 
skarbie, bo Ratysław się ozeml, miał liczną fa— 
milję i doczekał się wnuków. Właśnie w owej 
chwili, kiedy mandatarjusz pozwał Firmanów do 
siebie z powodu poszlaków kradzieży i zabójstwa, 
przy chodzi do dworu stary leśny. „Cóż mi powiesz 
siwoszu, ”pyta Ratysław, „sprzedałeś tam co, hę?”

„Do woli Bożej, dosyć się rzucili ludziska na 
kupią, mam tu drobnych za pościółkę, uzbiera się 
do pół kopy reńskich.” — ,,A toś mi zuch, siadaj 
no sobie, Jmość mi pojechała do miasta, zwaliły 
się kłopoty, niepotrzebnie zaciągnąłem dług u ży­
dów, oni narobili pretensyj, przedrzeźniałem się 
z nimi, iż im nie zapłacę, a tu masz proces i nie­
potrzebne wydatki. 1 cóżeś ty tam słyszał, co tam 
ludzie teraz? Splamiły się bestje tym rabunkiem 
na szlacheckie mienie, ale im wszystko kością sta­
nie w gardle.” — „Ej panie dziedzicu, źle słychać!” 
— „Ba, znowu się ruszają?”

„Przecie zakazane z cyrkułu, pan wie o tem 
ale byłem u Abramka, siedzę w kącie, przychodzi 
tam dwóch podróżnych, kazali sobie dać wódki, 
obzierają się, jeden wyjmuje sakwę i daje czer- 
wieńca. Nie widziałem tylko raz w życiu takie 
pieniądze; a zkądby chłop przyszedł do takich 
pieniędzy, jeno muśiał dostać gdzieś darmo.” — 
„Śliczne darmo, ukradł rabuś,” mówi Ratysław, 
„poznałbyś tych ludzi?” — „W samo południe.” 
— Wiesz co, idź no do Abramka a wywiedz się, 
co to za jedni i zkąd, tylko nieznacznie, rozu­

miesz?” — „No, no, potrafię ja temu, pan mi nie 
potrzebuje nic dawać za to, zrobię darmo.

Leśny poszedł, jak go nie widać, to nie wi­
dać. Ratysław czekał więcej na żonę, niżeli na 
chłopskie bajki, ona tymczasem przyjechała. Obsy­
pał jej ręce pocałunkami na przywitanie, bo spo­
strzegł na jej obliczu zadowolenie. „Powiedzno mi 
Jmość, czy zlicytowali kamienicę? Dałem adwo­
katowi rachunek, ale nie wiem, czyby się wobec 
prawa utrzymał.” — „Za darmo była licytacja.” 
— „Nie mówże!”’„Istotnie.” — „Aj to mnie 
orznął mecenas.” — „Bynajmniej, niebyło licy­
tacji, mówił mi pan prezydent, odwleczona.”

„Chwałaż ci, uzbieramy pieniędzy* zaspoko­
imy żydów, a wyniesiemy się do miasta, tu na 
wsi jakoś duszno człowiekowi, odzwyczajony od 
kłopotów gospodarskich. Wiesz co, miałem tu goś­
cia; poczciwe Łukasisko przyszło, przyniosło parę 
reńskich z lasu, a przytem opowiedział mi nowinę, 
że jacyś nieznajomi chłopi zmieniali dukaty u 
Abramka; posłałem go na zwiady.” — „Co tam 
żydowi wpadnie w gardło, to kropla wody do 
studni, nie wywie on się nic od tego skrytego ży­
da, co strzyże i goli.” — „Słuszna wprawdzie uwa­
ga, moja Jmość, ale niekiedy wpadnie się na trop, 
że i żyda wyposzlakuje, jak wyposzlakowali Fir­
manów, co nam tyle krwi napsuli.” — Słyszałam 
w mieście, Firmany zaciągnęły kredyt, a mając 
pieniądze wyślizną się sędziom, bo zlotem nałado­
wany osieł przelezie przez iglaną dziurę. Manda­
tarjusz nasz Niemiec, Firmany pochodzą z Niem­
ców, pozna swój swego.” — „Nie przeczę, ale sa­
ma infamja, siedzieli w kozie, wystarczy na zdy­
skredytowanie ich imienia, co mnie cieszy; a tem 
więcej uraduje, żeby sobie posiedzieli za darmo.”'

Przychodzi leśny, śmieje się. Ratysław zoba­
czywszy go, krzyknął: „masz nić?” — „Jest panie 
z kłębkiem, chłopiska się upoili i leżą bezprzy- 
tomni, jeno chrapią.” — „Biegaj mi do sędziego, 
aby ich natychmiast aresztował. Tylko nie mów

nic, jakie- masz na nich podejrzenie, powiedz, pan 
dziedzic nakazał i koniec.” — Mandatarjusz po­
słuszny woli chlebodawcy, nakazał policjantowi, by 
przyprowadził do aresztu dwóch obcych pijanych 
z domu Abramka. Ten także posłuszny rozkazowi, 
nie mogąc nic poradzić z pijanymi, bo się prze­
wracali, przywiózł ich na wozie, zwalił do aresztu: 
Oni się tam wytrzeźwią, jeno przez noc w takiej 
wilgoci przeleżą.”

Mandatarjusz przybiegł sam do Ratysławów, 
zapytuje o przyczynie aresztowania. — „Będzie na 
to czas, kiedy pijani, z nimi nie można przedsię­
brać indagowania, i tak nie uciekną, ale możeś 
ich pan umieścił razem z Firmanami?” — „Fir- 
mani co innego, ich panie łaskawy, nie można 
więzić jak prostych ludzi, jako intabulowani właś­
ciciele należą pod cyrkuł.” — „Więc pan ich nie 
wsadziłeś do kozy?” — „Na kozę będzie dosyć 
czasu, tyłkom napisał indagacyjny protokół. No­
tabene, zaprzeczyli wszystko i udowodnili, że w 
czasie zaszłej śmierci dróżnika byli w domu; około 
mil dwadzieścia niepodobna dopuścić się zbrodni 
i tej samej nocy wrócić do domu; tam musiały 
zajść inne okoliczności, sam świadek konduktor 
twierdzi, iż znaleźli na szosie wóz derką przykryty, 
zaprzągnięty parą końmi. Corpus delicti nie lada, 
po nim dojdą do kłębka, czyj wóz, czyje konie, 
kto jechał, dlaczego zniknął.”

„Ach panie, ten fakt mnie martwi okropnie, 
Firman powinien siedzieć w kozie, choćby za dar­
mo; czy byś pan tego nie uczynił?” — „M usiałbym 
się oprzeć albo na fakcie, albo na pozorach, a tu 
ostatnich niema.” — „Właśnie są, moja żona, bę­
dąc w mieście, spotkała się z adwokatem; z okrut- 
nemi czułościami i żalami wyjechał przed nią na 
Firmanów, pożyczkę im wyrobił, za co mu obie­
cali 800 florenów. Firman szczwany lis wiedział 
o licytacji mej kamienicy, pojechał jako licytant, 
adwokat się zląkł, że popsuje interes, prosi go, by 
odstąpił, a ten niecnota założył pretekst daro­

wizny tych 800 reniów. Adwokat tedy za darmo 
wyrabiał kredyt, słyszałeś?” — „Nie zły pozór, 
bo nie wolno brać łapówek przy licytacji czycha- 
jąc na niekorzyść poszkodowanego; adwokat się 
tego nie zaprze z pewnością, pan dobrodziej niech 
wniesie zażalenie przez mandatarjat do cyrkułu, 
ja wtedy na mocy species facti zaaresztuję Fir- 
mana, potem go puszczę na rozkaz cyrkułu, ale 
mu ani djabeł nie odejmie tego, bo będzie siedział 
za darmo. — Lecz panie dobrodzieju chodzi mi o 
d,vóch ptaszków, których kazałeś aresztować, 
czy popełnili crimen grave, czy tylko jaką burdę?”

„Powiedz mi mój sędzio,” — rzekł Ratysław, 
„jakie może mieć chłop prosty pieniądze?” — 
Mandatarjusz popatrzył się na dziedzica: „Chłop 
pfe^nądzef^wyceŁdl ńjip inałyin namyśle dodał: 
„takie może mieć, jakie zarobi,” — „Dobrże^ale” 
akież zarobi?” — „Dziwne zapytanie! Jakiemi 
pan płaci u lesie i przy dworze, takie zarobi, bo 
do obcej wsi na zarobek nie pójdzie, gdyż mu 
nie wolno; zarobi tedy czeskie, krajcary waluto­
we, końmi cwancygiery.” — „Tak sądzisz?” — 
„Nieinaczej, prosto z mostu, jakie pytanie, taka 
odpowiedź.”

„A dukaty może mieć chłop?” — Chyba jak 
ukradnie,” ośmiał się sędzia. — „Właśnie ci są 
podejrzani o rabunek, bo zmieniali dukaty u mego 
Abramka i kazałem ich aresztować.''’ — „Naj­
słuszniej, zaraz rozpocznę indagację, po dziesią­
tym razie przyzna się każdy.” — „Choćbyś i sto 
wpakował, dojdź mi, zkąd mają dukaty; musieli 
ukraść, bo chłopu dukatów nikt nie skredytuje, 
to raz; za pracę nikt dukatami nie płaci, w han­
dlu jarmacznym nie kursują dukaty, a zatem pe 
wnik że je ukradli.”

Dalszy ciąg nastąpi)



Doktór polski!
Szanownej Publiczności Polskiej, a

mianowicie moim przyj 
com donoszę uprzejmie,

łom i odbici*
iż w mojej apte-

ce 434 Mitchell Str. otworzył 
ski, prawdziwy, praktyczny 
kraju uczony doktór polski,

Br. Bawrzy/
Jest on dobrym zna 

ze starego kraju, z tutt sz;. 
księżmi. Kto potrzebuje rac

fis doktór- 
w <’ym

ai j imi 
dy i pomocy

lekarskiej, niech nie zaniedba udawać się 
po takową do doktora Gawrzyjelskiegp, 
do apteki

Oskar <xiienderoth,

434 Mitchell Str. Milwaukee Wis.

J. ?<rajniak

Zmiana pociągów
na linii kolei 

jago, Milwaukee & St. Paul 
od 28go Kwietnia.

y \i; i w •> n kee D o C hicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:

7 36 rano dziennie z wyjąt. Medzieh 10™™°
ii

] po poł.
4

4 rano d

odchodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wy

10 30
11 30

3 po pot. ,,

7 wiecz.
„ 9 45

n ii i e 7 rano.
14 o .Milwaukee 

przychodzą o godzinie: 
Hatk. Niedz. 11 rano

,, 1 30 popł.

9 wiecz. dziennie

Salon i Grocernią
przy narożniku

509 Mapie ul. i 4tej ave. 
który to dom nabyłem na swoję własność 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towrar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
Róg 509 Mapie ul. i 4tej ave.

Rodacy korzystajcie z czasu!

160 Akrów 
najlepszego gruntu w tanach Zjedn. 

Za darmo 
Agenci te grunta sprzedają od $7 do $20. 

Po informacje zgłaszajcie się do 
J. PRYŻGINT 
114j Allen Str.
NEW YORK.

Bamburgsko-Amerykańska akcyjna 
Kompania okrętów parowych.

2 20
6 wiecz.
8

11 59 wiecz.

NExiyóRk 
HAMBURG

Józef Baranowski
wyiabia i sporządza

Harmoniki, fortepiany 
i Organy.

Trudni się także strojeniem rozma 
itych instrumentów, a wszelkie te prace 
wykonuje skoro, rzetelnie i po najniż­
szych cenach, za co ręczy.

606 Mitchell ul. Milwaukee. Wis. 
pomiędzy 7 i 8 Ave.

Potrzeba N au czy cielą.
Nauczyciel władający polskim an­

gielskim językiem, może objąć posadę 
nauczyciela w kolonii polskiej w Ponia­
towskim Wis. Zgłaszać się należy do

August Meller
klerk No. 1.

Poniatowski Wis.

GRUNTA i FARWIY_„_ 
wHOFA PARK OSADZIE 

jako też LOTY w miasteczkach. HOFA 
PARK i nowo wyłożonem PUŁASKI. 

Nowe grunta na przeszło 2,000 farm. Osada ta jest w lepszem 
położeniu jak którakolwiek inna w Ameryce.

500 nagrody
temu, który może udowodnić, że którakolwiek inna osada.polskii w Amery. 

ma tak dużo korzyści w porównaniu z tak mało nieużytkami ja o a al
Tysiące akrów urodzajnego, wałowatego gruntu i miliony wysmukłych 

zdrowych drzew takiego gatunku, które nie zgmją w o do l a a< i i ą »< 
przydatne na deski i budulec wszelkiego gatunku.

ce

poł^r^ft S^rnowiiej Dol­
skiej swoje składy obuwia męzkie­
go, damskiego i dla dzieci.

484 Mitchell ul. i
847 Kinnickinik Ave. 

Milwaukee, Wis.
MILWAUKEE

LAKĘ SHORE i WESTERN
kołeut Żelazna.

Najlepsza linia 
pomiędzy

Milwaukee i Port Washington, She­
boygan, Manitowoc, Two Rivers, 

Ledyard, Appleton, New London, 
Wausau i Rhinelander.

Czas przybycia i oddhodu pociągów w 
Milwaukee.

Odchodzi: Przychedzi.
Appleton i Wausau)7 .

Express. 3.5Opopot.
Sheboygan,- Mani-) 
towociTwoRi- )3.30popoł. 10.50rano.

E. J. Borchard
Adwokat i Notarjusz Publiczny

Podejmuje obronę na sądach we

Prosta dwa razy w tygodniu .pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płynąc do Europv i napowrót przystaje 
w CHERBURGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.

Biuro
„Towarzystwa Śpiewi 

Bratniej Pomocy

t & < s

1

dokąd 
wad u

sso-

wszelkich procesach.
Wyrabia wszelkie prawne papiery i i Hambursko - Amerykańska Paro- 

dokumenta jako to: plenipotencje (voll-[ 
machty), hipoteki, zapisy i testamenta le^
galne. Pośredniczy przy ugodach, kom 
traktach i sprzedaż: ch.

A więc Polacy przekonajcie się 
* przód u swego rodaka, który się wam 
poleca ze swą skorą i rzetelną nsługą.

|0fis: 509 2ga Avenue.
Milwaukee W sconsin

vers Express. 
Nocny Express 

wagonem 
sypialnym.

)8.05 wiecz. 6.50 rano.

Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 ent. i dcl.
Pociąg opuszczając}’ Milwaukee o 8.05 

wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma-
nitowoo o 2.45 rano Appleton o 
Csbkosh o 6.30 rano, łączy się 
miast w New London Junetion 
W. i St Paul koleją do Winom
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włątu 

kujących ziemi na osied 
się po wszystkich ofisac

8 rano i 
natych= 

z G. B. 
Grosse

H. J H. Reed, 
Gen’l Supt.,

Woda czysta i bardzo zdrowa. ,
Studnie w przecięciu 12 stóp głębokie, nigdy mc wysychają.
Wiele źródeł i pięknych strumyków z ziele ną pokrytymi smugamu
Pełno ryb wszelkie0^’ gatunku w wschodniej i zachodniej części osady. _
Wylewy są tu nie znane, a susze bardzo rzadko się zdarzają w tej części Wi- 

skonsinu; klimat jest bardzo zdrowy.
Siedm rozmaitych kolei można osiągnąć od Hofa I arku i Puławskiego w 

1 do 3 godzin jazdy. . ’ . , •
Na wszystkich tych kolejach przechodzi 2 do 6 pociągów osób, dziennie.
Wyborne linie okrętowe na głębokiej a wązkiej zatoce „Green Bay“ reguhn 

ją cenę przewozu kolejami, tak, że te muszą brać jak najniższe ceny za przewóz to­
warów i zboża.

Te linio okrętowe oddalone są od tej osady 10 do 20 mil.
Wiele dobrze uprawionych farm, znajdujących się pośród mych gruntów, mo­

żna nabyć od innych narodowości bardzo tanio.
Farmy te były uprawione zanim Polacy zaczęli się tutaj osiadać i znajdują 

się obecnie w bardzo dobrym stanie.
Jeżeli życzycie sobie mieć więcej objaśnienia o mojej Osadzie, albo chcecie 

się szczegółowo o jaką rzecz zapytać,proszę do mnie napisać; skoro tylko przeczy­
tacie niniejsze ogłoszenie, a natychmiast odpowiem na Wasze pytania i przyszlę 
Wam mapy i cyrkularze, które Wam dadzą dokładne objaśnienie o mej Osadzie.

Już przeszło 300 fainihj polskich zakupiło sobie grunt w teiOsadzie.
Proszę się zgłosić ustnie luł> piśmienni^ do:

w

yy^WUźywamy nazwiska te- 
i g0 ”Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
y y^yy^ się wielkich kolei, co za- 
g J B sz^° dla uczynienia zadosyć

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótkajlinia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami, — jest to owa znana 
największa kolej, 
CHICAGO,

MILWAUKEE and
St. PAUL.

Posiada ona przeszło 4500 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi ,,Short Linę” z najlepszymi 
kolejami pomiędzy:

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę. 
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Ż Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy- i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell- 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

D(
gę Sz. Towarzystwom na D y p 1 o m y dla 
człon! iw Związku, które na podstawie kon-
sty tu ci 
zostały

p * mz Rząd Centralny sprawione

t t Whtf 119 W^ater Str
Mt Mi Um* Milwaukee, Wis.

Milion ludzi
z wielkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokładowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castłe Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadź 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamrurga
Kajuta pierwsza $ 55, $ 65 i 75 doi., 

podług położenia Kajuty.
Międzypokład 18 doi.

Do Paryża 21 doł. i 50 c. tam i napowrót 41. 
. । Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie- 

Chicago, Milwaukee, St. Paul 11 mowlęta w0]ne od opłaty.
Oiica^^MHwankce La Crosse । Międzypokład z Europy z Hainbur* 

iWiliona.’ M,l"aHllee’ Ła ga do Nowego Yorku 18 doi.

Dyplomy nader pięknie wykonane po 
cenie 50 ent pozostanę, trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi namiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplomy przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCent ralnego
J. Y. Morgenstern

Sekr. Jeneralnt.

Grocernią moję przeniosłem do 
własnego domu na drugi narożnik tego 
samego bloku przy 3ciej Ave pod Ner

481 Mitchell ulicy.
Donosząc o tern Szanownym Odbior­

com, Przyjaciołom i Znajomym moim, 
proszę o łaskawe względy i zapewniam 
jak dotąd tak i nadal skorą i rzetelną 
usługę.

Dobroć towaru mojego sama się re­
komenduje.

Obok składu polecam i mój nowo 
wybudowany i urządzony Salon. Wchód 
z trzeciej Ave.

Jakób Kubal.

ftUTNN * CO., of the Sctentific AmmrcAN, con- 
t inue to act as Solłcitors for Patents, Careats, Trąd# 
Noirics, Copyrighta, for the United States, Canada, 
1 ^'and, France, Germany, etc. Hand Book about 
l -nts sent free. Thirty-seven years’ eiperience.

1 '.(.tents obtalned througb MUNN & CO. »re notlced 
In the Scientifio American, the largest, beat, an< 
mnat widely circulated Bcientlflo paper. $3.20ayear. 
Weekly. Splendid engrarings and tnterestlng In- 
r -rmation. Specimen copy of the SclentJdc Atner. 
Senn sent free. Addres# MUNN A OO., SciBNTin# 
AMERICAN Offle#, 161 Broadway, New York.

da szu- 
rzedają l

A "teonib. 
b Paso. Agt.

Chicago, Milwaukee, Aberdeen i j 
Ellendale.

Chieago, Milwaukee, Eau Claire 
i StiHwater.

Chicagot Milwaukee, Wausau i 
Merril.

Podróż tamdotąd i napowrót kosztuje
tylko 38 dolarów.

Zgłaszajcie się do

Cor. East Water & Mason Str. 
MILWAUKEE, WIS.___

Con^ress Hall 
l(i Birington Str. New York, 
Główna kwatera Towarzystw Polskich 

w Nowym Yorku,
—WiniarnKsi Piwiarnia.

Chicago, Milwaukee, Beaverdam 
i Oshkosli.

| Chicago Milwaukee, Waukesha i 
Oconomowoc.

Chicago, Milwaukee, Madison i 
Prairie du Chien.

Chicago, Milwaukee, Owatonna 
i Fartbault.

Chicago, Beloit, Janesville i Mi­
nera! Point.

JENERAŁA Y AGENT

61 Broadway 
flfew York, 

gdzie F. J. YOSATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, ILL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—KiSkład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dain.
Każda robota pod gwarancją.

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

August Breulich i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

IIURTOWNY

—r.WIN::— 
tak , 

AMERYKAŃSKICH 
jako też i

Stillingia Extract 
najtańszy i najskuteczniejszy środek wzma­
cniający nerwy i przeczyszczający krew, 
sporządzony z dwóch lekarskich roślin, 
z Stillingia silvatica i Erotroxylon Peru- 
vianum, jest bardzo pomocnym w niestra­
wności, w cierpieniach wątroby, w żół­
taczce, w krwiotokach , w ner \ owym 
bólu głowy, w reumatyzmach, w wodnej 
puchlinie i w wielu innych słabościach, 
jest do nabycia w aptece

Oskara Oueuderotha
434 Mitchell Str. Milwaukee, Wisconsin.

Chieago, Elgiii, Rockfort i Du-
Karol Bfeifl er właściciel.' hwąae.

.■.-i Chicago, Clinton, Kock Island i 
t r p t i Cedar Rapids.Jozci Łyczywck, Chicago, Caunctl Bluirs i Omaha.

Krawiec MÓA il ' S,°U’‘ Ci‘y’ S,°"X F“"S *
Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy Chicago, Milwaukee, Mitchell i 

J^OWYIU Jorku. Chamberlain.8DW. Bock Isiand, Dnbuąne, St. Paul i
Szanownej Publiczności Polskiej po- niineapolis.

lecam mój w Nowym Jorku od dawna Dayeuport, Calmar, St. Paul i

POLSRA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.
narożnik 3ciej AVE.

Karol Szarzyński.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek li tyl­

ko dla niewiast-. Poufne odpowiedzi na 
wszelk;e zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. Vv pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poczty Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

30, 3 11 i 346 dttaul. i 445 E. Water Str.

Milwaukee Wisconsin.
BUBA! HERA! <

Polacy wyprawili najpiękniejszy obchód
T DrCLARKE

Nie bierze żadnej 
zapłaty dopóki się

egzystujący jedyny polski żaklad Minneapolis.
krawiecki, skład sukna zagrai icznego Pulłmana Sypialnie i najwykwitniejsze ja- 
jako też i krajowego, który ob ■■ óe zna- dalnie kolejowe w święcie przydzielone są 
cznie powiększyłem, jestem w c w sta-1 kolei tłHICAGO MILWAUKEE i St. PAUL 
nie robić ubrania po bardzo przestępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, żo Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnić.

i wszelką baczność zwracają na wszelkie wy­
gody pasażerów urzędnicy kompaniczni.
S.S. MERRILL, A.V. H. CARPENTER, 

General Manager. Gen. Pass. & T’ktAgt.
J. T. CLARK, Geo.H HEAFFORT, 

Gen. Sup’t. Ass’t Gen. Pass. Agt.

Kalois 707 Jefferson przy narożniku 
W. 18tej ulicy.

w Chicago, 111.
O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić..

Wm. EGGERS M. Dr.
484 Raił Roatl Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mcj rano a od 1-szej do 4 tei po południu, 

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do1l-tej przed połud. a od 6-tej do 7-mej po poł. I 

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str-
d 11-tej do 12-tej przed iToł. a o-l 5—tej do 6-tej po połud i

Salon Polski i skład wódki 
Washington and River Str.

Scranton Pa.
Przy fabryce stalowej.

A. L. STOKES.

BREMEN*
UNO 

NEW-YORK! 
Regularna przeprawa parowcami 

przez SOUTHAMPTON 
pięknemi okrętami pocztowemi , unoszącemi

Eider 
Elbę 
Khein 
Salier

7000 tonów z silą 8000 koni.
Ems 
Fałda * 
Main 
Habsburg 

Gen. Werder.

Werra 
Neckar 
Donau 
Oder

HOTEL 
POLSKO-LITEWKSI.

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

Północno niemiecki Lloyd.
Łi u i a Haiti morska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost " 
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen.
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj uizkie ceny.

Znana dobra żywność.
Yaj w iększa pewność.

Parowcami północno-niemieckiego Lloyda 
przepłynęło już

1,234,528 ludzi
przez ocean szczęśliwie.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wyrobnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych g tunkaęh jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. ^ŁOMIMSKA, 
679 Milwaukee A_v- 

Chicago 111.

Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę- 
’ korzyści :

Najtańsz«t kolej na zachód.
Zupełną opiekę przed oszustami.

pojące
1.
2.
3.

4.

Okręta te odpływają w następujące dnie: 
Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.

Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.
Podróż z Nowego Jorku do Bre­

men trwa dni 9. Pasażerowie przy* 
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

6.

Wymiana farmy na po­
siadłość w mieście.

N żej podpisany mam 160 akrów do 
brej ziemi na gospodarstwo porosłęUdfźe-

Wolny przewóz pakunków z okrętu 
na kolej.
Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.
Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.
Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

<Jeny podróży.
z Berlina <lo Chicago $ 33,30
z Poznania

Z Nowego Jorku :
■' YjTfu AŁrjurtTw Środę $ SU - 

w Sobotę $ 7 5
2ga kajuta w Środę $ (iC 

w Sobotę I 50 
Międzypokład w Środę § ń 

w Sobotę $
Do Bremen i n 

w Sobotę 
lsza kajuta

i 20,00 
00,00 
72,00 
60.00 
20,50 
18,00

nie w pobl żu Waus u, i tę coce zamienić 
na dom i lot w .Milwaukee. Zgłoście
do mnie

Henryk Herman
97 WiskonMn str. Milwaukee Wis.

z
Piły 
Lauenburgu

dto 34,75
dto 35,05

^_dto 34,60

się Z
Z

Nowegomi.ista dto
Gdańska 
Roślina

dto 
dto

35,70
35,05 itd.

pod kon-Przystań w Baltimorze jest 
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To-

18 $ 18
ylko osiemnaście dolarów 

osztuje podróż przez morze i to 
lijlepszemi i najstarszemi okrętami 
ta najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
if za takowe może zostaną podwyż- 
;zone.

1. Weńdziński.

J. Czernik
Hotel Kościuszki

11 South Canal Str.
Wilkesbarre, 

naprzeciw dworca New Lehigh Valley 
poleca się względom 

Szanownej Publiczności Polskiej.

2ga kajuta § HO
Międ zy pokład 8 38 

Dzi ci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Północno-ńie- 

Łioyd, jedyna prosta linia 
pizez Bremen i Nowy Jork.

OELRIGHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Greess, New York. 
Albo do następujących agentów w Milwaukee: 

I. Weńdziński, 495 Mitchell ul.
G. Niemekr, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
E. Auer A Co., 2giej Wardy bank.
E. Schreiber, róg_4tej i State ul.
CrłitMcr & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Bannibach, 406 E. V. ater ul.
Chas. Holzhauer, 443 11 a ul.
II. Classenius & Co., jent lny agej

S. Clark ul. w Chicago. nt

Wyprzedarz.
Szanawnej Publiczndści Pols­

kiej donoszę, że chce zwinąć moją 
Grocernię, dla tego urządziłem o- 
gólną wyprzedaż wszystkich moich 
towarów groceryjnych, a więc mo­
że każdy nabyć z tego co mu się 
będzie widziało po najtańszej ce­
nie.

Wyprzedaż ta rozpoczęła się z 
dniem dzisiejszym, to jest w środę 
13 tm. i trwać będzie przez następ­
ne dnie aż wszystko zostanie wy­
przedane. Spieszcie się kto chce co 
tanio i dobrze kupić.

Józef Cichocki
575 Mapie i 6ta Ave.

warzystw kościelnych.
Po bliższe intormacyje zgłaszajcie się do
A. Schuliniacher Co.,

jenerałny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński,
agent w Milwaukee, 465 Mitchell Str.

Na wszelkie listować zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

Tauio! Bardzo Tanio.
Kto chce kupić tanie i dobre

— niechaj idzie do —
LOUIS WREDEN

061 Milwaukee Ayenue.
CHICAGO ILLINOIS.

^—-"B. ^Stobiecka.
Doświadczona lekarka przeważ­

nie naprzeciw cierpieniom ócz, miesz­
ka podNrem

675 Milwaukee Ave.
Cłiica^o lil­

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich inny-h chorobach, a w niebez- 
pieczn\ch razach powołuje do kosultacji

we

doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

FRANK U STAUBEPi & CO.
Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu

ŻELAZNYCH
TOWARÓW

i Narzędzi rzemieślniczych 
wyboru pieiów — prosi.

Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 
no a ym zapasie, najlepszych towarów w 
święcie.
718 Milwaukee Avenue

Chicago III.

ma najpiękniejszy
Skład Pieców

do ogrzewania i gotowania 
po najtańszych cenach i własnoręcznej roboty.

Kto potrzebuje
Żelazn} ch sprzętów i naczyń kuchen­
nych pieców i narzędzi rzemieślniczych, 
obić stolarskich, gwoździ, zamków, 
zawias i sprzętów rolniczych, zgoła wszys­
tkiego cu w każdym domu do ręki 
nieodzownie potrzebnem, niechaj idzie do

W. KBOEHEB,
Narożnik Grove i Walker uli<y, 

MILWAUKEE, WISCONSIN.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
Mlwaukee, Wis.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy Iszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się nroże.

przyrządzają się jak najakuratniej.
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cena-h.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję 

z szacunkiem
O. Huenderotli.

_ |)Y ALL ODDS
^PESTEOUIPPED

RAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu

C^GHICAGO INORTH WESTERN^D
KOŁUJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chca podróżować pomiędzy 

CALIFOĘJUA I COLOĘADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

Jl. Jani
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay),Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford IU z 800 pomniejszemi rnałe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracjami

akich żadna inna kolej nie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej jak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usługę miljona podróżnych.

Kupujcie tykiety na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GEN‘L PASS. AGENTA C. & N. W. R‘Y,

CHICAGO ILE. ’
Jno U. Ferguson Jno S. George
City Fasa. Agt. Com‘l Agt.

MILWAUKEE WIS.

Rok założenia
1851

chory nie polepszy | Chicago, 111.
186 South 
Clark ul.

Znany od dawna jako 
zdatny, doświadczony i 
praktyczny doktor i chi­
rurg.

Dr. Ciarkę pod powyższym 
numerem leczy z wszelką wielką 
biegłością wszystkie prywa­

tne, chroniczne, nerwowe i poszcze­
gólne choroby.

Dr. Ciarkę jest najstarszym, rozgłos 
mającym lekarzem, znany nieomal całej publi­
czności, co świadczą stosy odebranych listów, 
wiek i doświadczenie jego.

Nerwowe choroby (zo snami lub bez 
snów). Słabowitość, osłabienie nerwów leczy 
umiejętnie nowemi sposobami, z niezawodnem 
powodzeniem, bez różnicy kto i jak wprzódy 
chorego leczył, łub jakie mu lekarstwa przed­
tem dawał.

Pamiętać należy, że jedna stra­
szna zaniedbanachoroba, leczona 
niestosownie, przechodzi"w spadkobierstwie na 
obecne i późniejsze pokolenia. Narostki dole­
gające leczy szybko i bez sprawiania boleści.

Zachowuje wszelką tajemnicę, 
więc tak niewiasty jak i mężczyźni mogą się 
z zaufaniem jego leczeniu powierzyć. Jeżeli 
niebezpieczeństwo grozi, przybywajcie lub pi- 
szcie jak najśpieszniej, bo każda zwłoka 
staje się zabójczynią.

Poręczenie daje się na piśmie 
za każdą przedsięwziętą do leczenia chorobę.

Książkę o chronicznych, nerwowych i 
wstydliwych cierpieniach poseła się każdemu 
za nadesłaniem dwóch znaczków pocztowych. 
W niej znajdzieeie wyczerpującą sympto­
matologią, czyli wyjaśnienie początków 
wszelkich chorob, podług czego rozeznacie 
sami swoje cierpienia.

Bady ustnie i listownie udziela darmo.
Bióro i pokój rewizyjny służy tylko dla 

doktora i chorego.
Zanim udacie się do innego doktora, po­

radźcie się wpierw Dra Ciarkę.
Zgłoszeniem się listownem lub osobi- 

stem zapobiegniecie wcześnie cierpieniom, a 
nie wstydźcie się wyznać otwarcie przyczyny 
choroby, bo pozbywszy się jej, pomnożycie 
sobie złotych lat życia.

Medycyny poseła się zaopatrzone naj­
bezpieczniej przed zepsuciem lub uszkodzeniem.

Godziny posłuchalne od godziny 8ej rano 
do 8ej wieczorem. W Niedzielę oŚ godziny 
9tej do 12tej przed obiadem.

Adresować należy:
E. B. Ciarkę, D. M.

186 South Clark Str. Chicago, Illinois.
Na listy polskie odpowiada się 

po polsku.

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii am< rykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i st, rej gospodyni. 
Sposób przesyłania.tycb urwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.
Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polaki
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Mruga ul. lufowy Jork.

Jan Patrzykowski,

DR. H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482

w pomieszkaniu No. 643
) Mitchell ulicy
) 4-ta Ave

Milwaukee, Wis.

K. ADAMCZEWSKI
Krawiec męzki
347 E. 9th Str.

w ATowym Jorku.
Donoszę moim szanownym odbi.n com

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłem mój 
skład Garderoby Męzkiej przy 

6. ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wszel- 

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie 

pod wyżej podanym adresem i wykonuje 
mk dawniej podług najnowszych żurnali 
spiesznie, akuratnie i po cenach umiarko 
wanych.

W. PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwaukee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepszych 

stron znana
Pracownia Krawiecka, 

zasłużona w rekomendacyje najnowszej mody 
i najlepszego obstalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności. •

poleca swój 
Skład Trunków 

Pooł i Lunch Room 
197 Forsyth Str.

Bet. Stan ton and Houston Str., New York
przy polskim kościele.

Nota<jusz pubbcz^if 12-1 Townsend 
str* Buffalo N, Y.

Wystawia Karty okrętowe na najle­
psze okręta parowe z Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Voll- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego kraju 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia piemędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie.

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
szukania hipoteczne za umiarkowaną cenę.

A. orski.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we mężna tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 znaczków 
pocztowych jednocentowych, lub 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Hotel dolski
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, Weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. PstrOkońskiego
Nr. 21 W. Thompson Str. 

EiladelHa 1’a.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

3
Kolej żelazna

J pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 
OSHKOSH, JNEENAH, 

i MENASHA.
Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po­
ciągach. _______

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE 
z Chicago do btevens Point na pociągu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.U0 P. M.
Także elegancki wagon sypialny z Milwaukee do Steven 

Point przy czepiony do tego samego pociągg o północy, 
który jest w pogotowiu na Reed Street Depot w Milwauke 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 pociągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i EAU CLAIRE.

1 codzienny pociąg do
ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi przy i odchodzą 

z UMIOJS 1>EI*OT 
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl. 

i wszystkich punktów w północnymi 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker
Gen’l. Manager Gen’l. Pass. Agent.'

w Milwaukee, Wis.

Kupujcie 
drzewo i węgle 

od
J. C. Corrigan i Syna
13 Bock ul. przy moście Pleasant

W północnej stronie nr. telefonu 792 
w południowej 422—4.

Ceny nasze są nastenniace*Chestnut Coal $ 6,15 ’ 1
Stove Coal 
Egg Coal 
Grate Coal 
Soft Coal

6,75
6,50
6,50 
5,00

Drzewo maplowe 6,50
Drzewo bukowe 6,00
Odżynki 4,50

J. 0. Corrigan i Syn
w Milwaukee.

K. Smakowski, M. Dr.
115 Allen Str. blizko Delancey Str.
w Nowym Jorku.

Godziny o fis o we.
8—10 rano ) w Niedzielę

12— 2 po połud.) od godziny lOtej rano
6— 8 wieczorem) do 2giej po południu.

Maryjanna Nyka 
523 Mapie ul. 

. Milwaukee Wisconsin
poleca się jako

Akuszerka Boiska 
z pomocą w chorobie niewiast a szcze­

gólnie dzieci.


